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Min. Grandi w Warszawie.
Dn. 9 b. m. o g o d z .  14.45 przy­

był do W arszawy p. minister Spraw 
Zagranicznych Italji Grandi w  towa 
rzystwie małżonki, szefa biura pra­
sowego p. Rocco i sekretarza lega- 
cyjnego Honisa. Prócz tego przybył 
redaktor polityczny dziennika „Cor- 
riere dela Serta" p. Caprin. Na gra­
nicy spotykał gościa włoskiego na­
czelnik wydziału południowego Mi-

nisterjum Spraw Zagranicznych p. 
Gurtner. Na  dworcu Głównym w 
W arszawie oczekiwali na przybycie 
p. ministra Grandi‘ego: p. minister 
Spraw Zagranicznych Zaleski, am­
basador włoski p. Martin Franklin, 
ambasador polski przy Kwirynale 
Stefan Przeżdziecki, szef protokółu 
dyplomatycznego Romer i inni.

Oświadczenie min. Grandi’ego na konferencji
prasowej.

W A R S Z A W A ,  10. VI. (Pat). W
dniu 10 b. m. o godz. 16 włoski mi­
nister spraw zagranicznych Grandi 
przyjął w  lokalu ambasady przed­
stawicieli prasy polskiej i zagrani­
cznej i złożył wobec nich oświad­
czenie, w  którem powiedział m. in.:

„Naturalne sympatje, jakie istnie­
ją od najodleglejszych czasów mię­
dzy narodem polskim a narodem 
włoskim, zwalniają mnie od wyszu­
kiwania wyrażeń dyplomatycznych, 
gdy chcę ponowić wobec panów 
zapewnienia uczuć głębokiej przy­
jaźni, które naród włoski żyw i w 
stosunku do narodu polskiego. Stu 
lecia walk o niepodległość, które 
charakteryzowały nowoczesną histo- 
rję obydwu naszych narodów, w y ­
tworzyły między nanr i węzły solidar­
ności duchowej, stanowiące najpe­
wniejszą podstawę dla zachowania 
i rozwoju przyjaźni trwałej i korzy­
stnej dla obu naszych krajów i dla 
całej Europy. Niema takich spraw, 
które mogłyby wytworzyć trudności 
lub nieporozumienia miedzy nasze- 
mi dwoma krajami. Przeciwnie, były 
one zawsze złączone mocnemi w ę ­
złami kultury, podczas gdy stosunki 
ekonomiczne pierwszorzędnego zna­
czenia mogą się między nami rozwi­
nąć i zacieśnić.

Dążenie do podniesienia gospo­
darczego, społecznego i moralnego 
mas ludowych cechuje politykę w e ­
wnętrzną obydwu naszych krajów, 
kierowaną autorytetem i genjuszem 
ich wielkich kierowników. Jeżeli 
Rzym  był kolebką cywilizacji łaciń­
skiej, to dzielny naród polski umiał 
po bohatersku bronić tej cywilizacji 
w  chwilach, kiedy znalazła się w 
niebezpieczeństwie. Polska zasłuży­
ła się dobrze w  historji cywilizacji. 
Nikt nie odczuwał głębszej, aniżeli 
Italja, uciechy w dniu, kiedy odzy­
skawszy wreszcie swą jedność geo ­
graficzną, narodową i terytorjalną, 
państwo wasze zajęło należne sobie 
miejsce honorowe wśród narodów 
Europy.

Pokonanie przez Polskę wszyst­
kich trudności, na jakie Polska na­
trafiła po odzyskaniu jedności na­
rodowej, daje gwarancję co do jej 
przyszłości i co ao roli, jaką Po l­
ska powołana jest odegrać w dzie­
le stabilizacji i podniesenia Europy. 
T o  ostatnie —  p a n o w ie— jest dzie­
łem zakrojonem na dłuższą metę. 
Trzeba  wiele dobrej woli, trzeba 
rozpowszechnić ducha zbliżenia mię­
dzy państwami, trzeba patrzeć wgó- 
rę.gdyż pokój między narodami nie 
może być trwałym, jeżeli nie op ie­

ra się na podstawach wzajemnego 
stosunku, zrozumienia i ogolił") 
współpracy, tak samo jak pomię­
dzy ludźmi. Dla ' skonsolidowania i 
rozpowszechnienia tego ducha n i : 
nie może być bardziej pożytecz- 
nem niż przyjaźń pomiędzy naroda­
mi, które nie mając żadnych kwe- 
styj spornych, mogących je rozdzie­
lać i osiągnąwszy wewnątrz kraju 
całkowitą harmonję narodową, mo­
gą wnieść bezinteresowny i efekty­
wny udział do dzieła osrólnego p o ­
godzenia i solidarności międzynaro­
dowej. Taką  jest rola Italji i Polski, 
które powołane są dzięki temu do 
podzielania tych samych uczuć i do 
jednakowego działania w dziedzinie 
pokojowej współpracy europejskiej.

Jak już miałem sposobność to 
zaznaczyć, daliście przykład wysił­
ku, jakiego dokonać może naród 
dla przezwyciężenia najcięższych 
prób pod kierownictwem czło­
wieka genjuszu i bohaterskiego pa­
triotyzmu, Marszałka Piłsudskiego, 
którego dzieło pozostanie w histo­
rji, jako dzieło jednego z najwybit­
niejszych ludzi naszego stulecia. 
Miałem często okazję spotykać się 
przy wspólnej pracy z waszym mi­
nistrem spraw zagranicznych i 
przedstawicielem Polski w L idze 
Narodów  i mogłem ocen i: jego
wielkie zalety, jako męża stanu, dy­
plomaty i szczerego przyjaciela po- 
kuju. N ie  braknie więc nam żadne­
go z czynników, ażeby pomyślnie 
poprowadzić współpracę naszych 
dwóch krajów, pośród czynników 
postępu i odbudowy Europy.

Co się tyczy moich wrażeń oso­
bistych, pozwolę sobie powiedzieć, 
że są one doskonałe. Jestem głębo­
ko wzruszony tak serdecznem przy­
jęciem, jakie było m’ zgotowane 
przez rząd, naród polski i przez m. 
Warszawę. Pozwólcie mi uważać te 
gorące manifestacje jako skierowa­
ne ponad moją g łowę pod adresem 
mojego kraju, mego dostojnego 
władcy i szefa rządu faszystowskie­
go, którego jestem tylko wiernym i 
oddanym współpracownikiem. Bę­
dąc sam przedstawicielem nowego 
regeneracyjnego ustroju, odczuwa­
łem przejeżdżając przez wasz kraj, 
całe piękno ożywiającego go wysił­
ku odbudowy.

Wyrażając panom całą syrapatję 
i solidarność mojego kraju z wa­
szym, proszę o pozwolenie złożenia 
wam jak najszczerszych życzeń p o ­
myślnej przyszłość, dla Polski, jak 
również rozwoju przyjaźni między 
naszemi dwu narodami".

Grandi jedzie do Druskienik, by poznać 
największego człowieka w świecie.

Tele/onem od własnego korespondenta x Warszawy.

Po  konferencji prasowej, u pana 
min. Grandiego odbyło się krótkie 
przyjęcie dziennikarzy krajowych i 
zagranicznych, w czasie którego po­
między obecnymi dziennikarzami a 
p. min. Grandim odbywała się ż y ­
wa wymiana zdań. Jeden z przed­
stawicieli prasy amerykańskie, w 
Warszawie zapytał p. min. Grandie­
go —  poco jedz ’ *! do Druskienik.

—  Pani jest (była to dziennikar­
ka) niedyskretna —  uśmiechając się 
odpowiedział p. Grandi.

—  M oże mi przecie p. min. od­
powiedzieć, że zechce poznać naj­
w iększego człowieka w Polsce.

—  Nie, proszę pani —  odpow ie­
dział, poważniejąc p. Grandi —  nie 
największego człowieka w Polsce, 
ale jednego z największych w świe­
cie. Marszałek Piłsudski jest dla 
mnie jedynym człowiekiem, który 
łączy w  sobie dwie jaźnie Mazzi lie-

tnie w  Rumunji, p. Grandi odpo­
wiedział, że od 5-ciu dni gazet nie 
czyta, w ięc nie zna dokładnie prze­
biegu powołania na tron ks. Karola.

W ob ec  tego obecny na konfe­
rencji prasowej atache prasowy po­
selstwa rumuńskiego w  Warszawie 
scharakteryzował przebieg ostatn.ch 
dni w Bukareszcie. Pan Grandi w y ­
słuchawszy tego, oświadczył:

—  T o  dobrze, że Karol został 
królem. Regencja, bowiem, ni jest 
najlepszą formą rządów, zawsze l e ­
piej jest, kiedy jeden człowiek rzą­
dzi państwem.

Na zapytanie, jak p. min. zapa­
truje się na możliwość porozumienia 
włosko-francuskiego i czy projekto­
wane jest wznowienie rokowań w 
najbliższym czas:e w  tym kierunku—  
p. Grandi odpowiedział, iż miał 
sposobność dokładnego określenia 
stanowiska Włoch w  tej sprawie w

go i Garibaldiego. Tak iego  człow ie-v dwóch ostatnich swoich przemowie­
ka chcę poznać, choćbym n iwet niach. W łochy są zawsze gotowe
miał jechać o wiele dalej niż do podjąć rokowania z Francją. Propo-
Druskienik. zycja włoska w  tym względzie nie

Na pytacie innego znów dzień- jest uwarunkowana czasem,
nikarza —  jak ocenia wypadki osta- — • —

Wizyta u min. Zaleskiego.
W A R S Z A W A ,  (Pat). Minister nych Zaleskiemu, poczem odjechał 

Spraw Zagranicznych Italji Grandi na Zamek celem wpisania się do 
złożył dn. 9 b. m. o godz. 16.30 księgi audjencjonalnej. 
w izytę ministrowi Spraw Zagranicz-

Odznaczenie orderem Orła Białego.
W A R S Z A W A ,  10.V I  (Pat). P. nicznych Italji Grandiego, wręczył 

minister Spraw Zagranicznych Au- mu w imieniu Pana Prezydenta Rze- 
gust Zaleski, rewizytując wczoraj czypospolitej odznaki orderu Orła 
wieczorem p. Ministra spraw Zagra- Białego.

Wyjazd min. 6randi’ego do Druskienik.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

Wczoraj późnym wieczorem p. 
min. Grandi specjalnym wagonem 
salonowym wyjechał do Druskienik.
Panu Grandiemu towarzyszy w pod­
róży p. min. Zaleski. W Druskienikach

Nota min. Zaleskiego do rządu sowieckiego.
Telefonem od własnego korespondenta z Warszawy.

Dnia 5 bież. mies. doręczono 
posłowi Z.S.R.R, w Warszawie no­
tę, podpisaną przez p. min Za le ­
skiego, która potwierdza odbiór ko- 
respondencyj sowieckich w sprawie 
wykrycia bomby w gmachu posel­
stwa sowieckiego w Warszawie i 
komunikuje, że od chwili wykrycia 
tej bomby przez polską służbę bez­
pieczeństwa, władze sądowe, w któ­
rych ręce zostało oddane śledztwo, 
przystąpiły do swej akcji z całą 
gorliwością i ani na chwilę nie 
przerwały usilnych poszukiwań, zmie­
rzających do wykrycia sprawców 
nieudanego zamachu.

Nota min. Zaleskiego podkreś- Polską i Z S R R  świadomy jest w ca­
la, iż nieschwytanie sprawców na łej pełni obowiązków, jakie spadają
gorącym uczynku oraz nieustalenie na niego z tytułu konieczności za-
ścisłej daty założenia przewodu ele- pewnienia bezpieczeństwa i spoko-
Ktrycznego na domu, sąsiadującym ju przedstawicielom ZSRR , akredy-
bezpośrednio z gmachem poselstwa towanym na terenie Rzplitej Pol-
sowieckiego, co według wszelkiego skiej.

Książę KaroE królem Rumunji.
Dymisja gabinetu Maniu.

Bu k a r e s z t ;  i o v j  (Pat), o f i c ­
jalnie donoszą, że prezes Rady M i­
nistrów Maniu złożył na ręce re­
gencji dymisję gabinetu.

Powodem dymisji była niemo­
żność osiągn*ęcia w łonie rządu po­
rozumienia co do kwestji rozstrzy­

gnięcia zagadnienia konstytucyjne­
go, ot 'artego faktem powrotu ks. K a ­
rola. W ysoka Regencja przyjęła dy­
misję gabinetu, powierzając obecne­
mu ministrowi Spraw Zagranicznych 
Mironescu misję utworzenia rządu.

Gabinet Mironescu.
B U K A R E S Z T . l  (Pat). \ czoraj o godz. 2 1 - ej Mironescu utworzył no­

w y rząd.

Wysokiej Regencji.
ratzeano poddali się do dymisji o 
godz. 22-ej, natychmiast po złożeniu 
przysięgi przez nowy gabinet.

dn. 4 stycznia 1926 r.
przywrócić ks. Karo low ’ wszystkie 
jego  prawa. Książę Michał— następca 
tronu, przyjmie tytuł (w ielkiego w o­
jewody, albo też księcia A lba Julji.

Dymisja członków
B U K A R E S Z T ,  (Pat). Dwaj człon­

kowie W ysokiej Regencji, mianowi­
cie patrjarcha Miron Cristea i Sa-

Anulowanie ustawy z
B U K A R E S Z T ,  (Pat). Izba i Se­

nat, które zebrały się na oddzielne 
posiedzenie, uchwaliły jednomyślnie 
anulowanie ustawy, zawierającej akt 
z 4 stycznia 1926 r. i postanowiły

Proklamowanie ks. Karola królem.
B U K A R E S Z T  (Pat.) Dziś o godz. ję ks. Karoia królem przyjęło Zgro-

13 ej odbyło się zebranie Zgroma- rnadzenie Narodowe niemilknącemi
dzenia Narodowego, które 486 gło- oklaskami. Partja liberalna w  posie ■
sami przeciwko 1-emu proklamowa- dzeniu ud^’ału nie brała,
ło księcia Karola królem. Proklamac-

Przysiąaa
BUKARESZT, 10.VI. (Pat). O godz Deputowanych, gdzie jeden z wyż-

15-ej orszak królewski wyruszył z pa- szych duchownych przyjął od nowego
łacu królewskiego do gmachu Izby władcy przysięgę.

Spotkanie króla z ks. Heleną. Przysięga armji.
BUKARESZT, 10.VI. (Pat). Dzien­

niki donoszą, iż król Karol spotkał się 
wieczorem z księżną Heleną, przy- 
czem zdecydowano, iż tymczasem ża­
dne z nich nie zgłosi wniosku o anulo­
wanie rozwodu.

Troska o wychowanie następcy 
tronu przechodzi w ręce króla Karo­
la. Książe Michał zamieszkał od dzi­

siaj w pałacu królewskim  Cotroceni. 
Królowa Marja przesłała telegram z 
życzeniami, zapowiadając swój pow ­
rót na koniec tygodnia. Arm ja złoży­
ła przysięgę na wierność królowi. 
Król wystosował odezwę do narodu, 
w duchu przemówienia, wygłoszone­
go na Zgromadzeniu Narodowem.

Dymisja gabinetu Mironescu.
BUKARESZT, 10.VI. (Pat). Gabi- Król rozpoczął narady, mające na 

net Mironescu, którego jodyną misją celu utworzenie nowego gabinetu, 
było przewodniczyć akcji wprowa- O godz. 17-ej król przyjął Maniu, o 
dzenia na tron króla Karola, po speł- godz. 18-ej Jorgę. 
nieniu tej misji podał się do dymisji.

Na ulicach Bukaresztu.
BUKARESZT, 10.VI. (Pat). (Ra- 

dor). N igdy jeszcze w mieście nie pa­
nowało tak niezwykłe ożywienie, jak 
w  chwili przejazdu króla Karola z pa­
łacu królewskiego do gmachu Izby 
Deputowanych, gdzie miał złożyć

przysięgę. Gała niemal ludność Buka­
resztu wyległa na ulicę, oczekując u- 
kazania się króla, którego witano w y­
buchami oklasków i okrzykami: 
Niech żyje król!

Wezwanie Rratianu.
BUKARESZT, 10.VI. (Pat). Jerzy rotu na drogę prawdziwej konsolida- 

Brananu ogłosił odezwę, w której cji Rumunji jmd wodzą króla Karola, 
wzywa stronnictwo liberalne do pow-

Echa wypadków rumuńskich w S. S. R.
MOSKWA, 10.VI. (Pat). Wypadki 

rumuńskie komentowane są wt dal­
szym ciągu przez prasę sowiecką, ja ­
ko objaw ^wznowienia ataku na Sowie 
ty ze strony państw kapitalistycznych 

Wydarzenia rumuńskie —  piszą 
„Izw iestja “ —  są szeregiem ważnych 
przemian wewnętrznych oraz wyni­
kiem zaostrzenia się stosunku świata 
kapitalistycznego do Z. S. S. R. Po a- 
nalizie wewnętrznej sytuacji polity­
cznej w Rumunji dziennik sowiecki 
kończy artykuł następującemi słowa­

mi: Zupełnie zrozumia.e jest, że fran­
cuski sztab generalny nie może być 
spokojny o odcinek antysowdeckiego 
frontu, na którym z powodu zagad- 
nienu dziedziczenia tronu panowało 
wśród korpusu oficerskiego wielkie 
rozdwojenie. Jest zupełnie prawdopo­
dobne że imperjaliści franc zdecy­
dowali się posadzić na tron księcia 
Karola otrzymawszy od niego zobo­
wiązanie, że podtrzyma on francus ■ 
kie żądania.

p. Grandiego przyjmie p. Marszalek 
Piłsudski. Powrót do Warszawy na­
stąpi dziś. Wieczorem zaś p. min. 
Grandi wy jedzie do Krakowa.

Po zabójstwie posła niemieckiego w Portugalii

prawdopodobieństwa mogło nawet 
mieć miejsce na kilka dni przed 
wykryciem tego przewodu, pow o­
duje poważne komplikacje, utrud­
niające śledztwo. Jakkolwiek śledztwo 
sądowe natrafia na cały szereg nad­
zwyczaj trudnych do rozwiązania 
zagadnień, tem niemniej jednak pro­
wadzone jest ono w przyśpieszonem 
‘ emnie i wolno żyw ić nadzieję, że 
zostanie uwieńczone wynikami po­
myślnymi. W  ostatnim ustępie no­
ty p. min. Zaleski zapewnia, że 
rząd polski, przykładając wielką 
wagę do zapewnienia i pogłębienia 
stosunków pokojowych pomiędzy

BERLIN, (Pat). W  sob otę po po­
łudniu poseł portugalski w Berlinie 
de Costa Cabral odwiedził w U rzę­
dzie Spraw Zagranicznych podse­
kretarza stanu dr. Schuberta, skła­
dając na ręce jego w  imieniu rzą­
du portugalskiego wyrazy współczu­
cia z powoau zgonu von Baliganda. 
Kanclerz Bruening w imieniu rządu 
Rzeszy oraz minister spraw zagra­
nicznych Curtius wysłali depesze 
kondolencyjne na ręce w dow y po 
zmarłym pośle.

BERLIN, (Pat). Z  Lizbony dono­
szą: wiadomość o zamachu rewol­
werowym  na posła niemieckiego 
von Baliganda wywołała wielkie 
wrażenie.

Zapowiedziane z okazji pobytu 
floty niemieckiej w  porcie lizboń­
skim uroczystości zastały odwoła­
ne. Flagi na niemieckich okrętach 
wojennych, na gmachu poselstwa i 
konsulatu niemieckiego zniżone zo­
stały do połowy masztu.

Wolał śmierć niż powrót do Moskwy.
Desperacki czyn b. urzędnika sowieckiego.

W A R S Z A W A , 10.VI. (Pat). Dnia 8 b. m.
0 godz. 22.16 -z pociągu pośpiesznego W arsza ­
wa— Moskwa na stacji kolejowej Biata P od ­
laska wyskoczył w  chwili rus enia pociągu 
jakiś osobnik, chcąc się rzneić pod pociąg w  
łelacb samobójczych. Przytrzymany przez 
konduktora zaczął się szamotać i krzyczeć-, 
mówiąc, że jest śledzony przez agentów GPU, 
którzy odwożą go do Moskwy, a b j go tam 
zastrzelić. W  najwyższem podniecenie osob­
nik tem wyciągnął kozik i pokaleczył sobie 
nim brzuch i piersi.

P o  wylegitymowaniu okazało się, że jest 
to niejaki Michał Naum ow, urzędnik oddzia­
łu paryskiego „'Wniesztoigpredu*".

W edług zeznań Naum owa, otrzymał on 
nagłe polecienie powrotu do Moskwy. Kiedy 
w  o.-naczonym terminie nie stawił się w  A os- 
kwie, przybyło z Moskwy 2-ch agentów GPU, 
którzy lieli* go odstawić do Rosji. N a iunow  
zostawił w  Paryżn żonę-i dzieci .

Przypuszczając, że B iała Podlaska jest 
stacją graniczną, postanowił za wszelką ce­
nę nie jechać do Moskwy. W yskoezył więc z 
przedziału, w  którym siedzieli obaj agetai, 
chcąc popełnić samobójstwo. Zawei rany le­
karz opatrzył lekko rannego Nanm owa, n- 
mieszczając go chwilowo w  szpitalu. Nau- 
m ow złożył na ęee starosty prośbę o pozosta 
wienie go  w Polsce, względnie odesłanie go 
do Francji.

W A R S Z A W A , [0.YI. (Pat), Przedstawiciel 
handlowy Sowietów w Paryżu Naum ow, kłó- 
r y jak  ju-: donosiliśmy —  wieczorem dnia 
8 b.̂  m. na stacji B iała Podlaska targnął się 
na życie, wczoraj w  szpitalu św. Karola Bo- 
romeusza w  B iałej Podalskiej w  obecności de 
legata wojewody lubelskiego Kazimierza f la ­
nkę, nadkomisarza Stanisława Kucińskiego
1 komisarza Tarbowskiego złożył ustne zez­
nanie, w  którem oświadczył, że w partji ko­
munistycznej pracuje jako aktywny eztonet 
od roku 1918. Jako specjalista kuśnierz, a 
jednocześnie zaufany członek partji w  roku 
1926 został delegowany do Paryża, jako kie­
rownik Torgpredstwa. W  dniu 3 b. m. pis 
mem przedstawicielstwa sowieckiego w  Pary ­
żu Naum ow został odwołany. Dalej Naum ow  
twierdzi, że odwołanie jego z Paryża do Mo­
skwy bez poprzednich powodów jest dowo 
dem tego, iż władze sowieckie powrzięły po ­
dejrzenie o jego nielojabiości w  stosunku do

rządu Z. S. iS. R. Naum ow  oświadczył, że po 
aferze Biesiedowsklego władze sowieckie 
wydały oficjalny przepis prawr.y.mocą któ­
rego dla podeiągnięcia dyscypliny czynników  
urzędowych sowieckich poza granicami Z. 
S. S. R. przedstawiciel Rosji sowieckiej, od­

ławiający powrotu do kraju na wezwanie  
władz, podlega karze śmierci.

Naum ow  zastosował się więc ao nakazu  
i udał ,slę w podróż do Moskwy, jednak już 
na granicy belgijskiej zauważył, że jesi śle­
dzony przez agentów G. P . U. To utwierdziło 
go w  przekonaniu, że wv Rosji nie czeka go 
nic dobrego. Po  odjeżdzie pociągu z W arsza­
wy do przedziału, w  którym siedział Nau ­
m ow wszedł jakiś osobnik, doskonale w ładi 
.feey językiem rosyjskim, i nawiązał z Nau - 
mowem rozmowę, natarczywie wypytując go  
o powód i okoliczności jego odjazdu do M o­
skwy, o jego stosunku do władz sowieckich 

L p. Nńu ow, gdy pociąg dojeżdżał już do 
Białej Podlaskiej, postanowił wyskoczyć z 
pociągu, aby piechotą udać się następnie w 
stronę W arszaw y, gdzie m iał zwrócić się do 
władz polskich z prośbą o wydanie pozwole­
nia na wyjazd do Francji.

Gdy pociąg podjechał do stacji, i po pół- 
minutowym postoju m szył dalej- Naum ow  
wybiegł z przedziału, aby wyskoczyć z po 
ciągu. Z  niego wybiegł również ów  nieznanj 
osobnik. Na platformie nastąpiło chwilowe  
szamotanie, puczem jednak Naum owowi uda­
ło się wyskoczyć. W tedy Naum ow postanowił 
udać się od W arszawy. Służba kolejowa, w i­
dząc wyżej opisaną scenę i zdenerwowanie 
Naum ow t ( zawiadom iła o tem pełniącego na 
dworc służbę posterunkowego, który zbli­
żył sir do Nanm owa z żądaniem wyłegitymc 
wania się. Naum ow  w  silnero zdenerwowaniu  
wydobył scyzoryk i zadał sobie kilks ra  w  
brzuch i piersi. Rannego Naum owa odwiezio­
no do szpitala w  B iałej Podlaskiej. Twie, Izi 
on, że  nie wyskoczył z pociągu w  celach sa- 
niobójczych. Odm ówił on złożenia zeznac:a 
pisemnego, ograniczając się do zeznania ust- 
r  ego. Naum ow złożył na ręce p. ministra spr.

ewnętrznych podanie z prośbą o pozwole­
nie mu na pobyt półtoramiesięczny w  Polsce 
w celu przyjścia do zdrowia. Następnie N a ­
um ow ma zamiar poczynić starania o poz­
wolenie na wyjazd do Francji.

Likwidacja związku niezależnej młodzieży
socjalistycznej.

W A R S Z A W -*, io.VI. (Pat). Tu tejsza  p o li­
c ja  śledcza z lik w id ow a ła  środow isko w ar- 
s, cwskiego zw iązku  n ieza leżn e j m łod z ie ży  
soc ja lis tycznej, k tóry  pozostaw a ł w  ścisłym  
kontakcie ze zw iązk iem  m łodz ieży  kom uni- 
s cznej i upuraw ia ł szeToką akcję  w y w ro to ­
w ą w śród  m łodz ieży  szkolnej.

-Aresztowano 12 osób, w śród  k tórych  jest 
Grunbaum. syn  posła sejm ow ego. Żebran ie

o db yw a ło  si na Rradze w sonsp iracy jnem  
m ieszkaniu Sury Fridm an.

Zna leziono kom prom itu jące dokum enty, 
rzucające  św iatło  na zb rodn iczą  dzia ła lność 
zw iązku  liezajeżnej m łodz ieży  socja listycz- 
ncj.^D zia ła ł on na teren ie dw óch  g im n a z jów  
m ie jsk ich  oraz k ilku  p ryw atnych , gdzie  o r ­
gan izow a ł wśród m łodzieży  ja c ze jk i kom uni­
styczne.

Starcie Irlandczyków z Anglikami.
zyw a jąc  p a łek  Runow ych . T rzech  polic  
tow  odn ios ło  rany. Dwiie osob i z pośród ' 
b l iczności odw iez ion o  d o  szp. lala. Pon t 
jest w ie le  poturbowanych .

A resztow ano 7 osób.

L O N D Y N , 10.Vf. (iPat). W czo ra j późnym  
w ieczorem  w  połudn iow o-w schodn ie j części 
Londynu  doszło  do starcia m iędzy  grupą 400 
Ir lan dczyk ów  a Anglikam i na tle różn icy 
zdań w  spraw ie ro zporządzeń  rządow ych.
P o lic ja  angielska musia.a in terw en jow ać, u-

Zeznania wampira diisselaorfskiegn.
°opełnił on 60 zbrodni.

n o s z i f z e m a ń  l - * 1*', ^ w ^ r dc erłen Przyznał się, że w  latach 1920 do 1925

m w b & s b s c s s ł *

Roczne Koedukac yjne

Kursy Handlowe
w Wilnie, 

ul. Dąbrowskiego 5.
Podania o przyjęcie na kursy 
przyjmuje sekretarjat od go­

dziny 6 do 7 wiecz.
1

i DOSKONAŁE

ROWERY łu c zn ik
Państwowej Fabryk i Uzbrojen ia 

poleca reprezentant

Zygmunt Nagrodzki
Wilno, ul. Zawalna Nr 11-a.

Silne lotnictwo 
to potęga Państwa!
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U e x - d y k t a t o r a .
(O d jednego z uczestn ików  wycieczki do K ow na , zorganizowanej przez d z ie n ­

n ik a r z y  żydowskich  w Wilnie).

I.
Zawdzięczając uczynności kolegi 

kowieństciego, oarazu w pierwszym 
dniu swego pobytu w stolicy litew­
skiej miałem możność uzyskania w y ­
wiadu u prof. Woldemarasa. P. W ol- 
demaras dotąd zajmuje swoje aparta­
menty ministerjalne w pięknym gma­
chu Banku Emisyjnego, z których 
rząd obecny, jak wiadomo, chce 
go wysiedlić.

Gabinet, w którym prof. W olde- 
maras mnie przyjął, wygląda raczej 
na warsztat pracy uczonego niż ga­
binet polityka. Wszystkie ściany 
obszernego gabinetu są zastawione 
pełnemi szafami biL.jotecznemi. 
W szędzie  pełno książek i pomocy 
naukowych. Na stole biurowym nie­
ma kawałka wolnego miejsca— zno­
wu książki (wśród nich „M oje ży- 
c ie“ Trockiego w języku rosyjskim), 
zapisane arkusze, notatki. Prof. Wol- 
demaras — znany z fotografji —  nie 
rooi wrażenia „dyktatora" lecz na­
der uprzejmego gospodarza.

Rozm owę prowadzimy w języku 
polskim, co też należy w obecnych 
warunkach kowieńskich zapisać na 
rachunek kurtuazji p. Woldemarasa.

—  jak  p. profesor ocenia sytu­
ację pomiędzy Polską a L itwą w 
chwili obecnej?

—  Zatarg pomiędzy Polską a L i ­
twą nie jest tylko sporem granicz­
nym i jest strarszy niż dziesięć lat 
istnienia obydwu państw. Jest to 
skomplikowany problem kulturalno- 
narodowy i socjalny, który powstał 
wraz z lilewskim ruchem odrodze­
niowym jeszcze w osiemdzief ątych 
latach ubiegłego stulecia. Środek 
ciężkości kwestji polsko - litewskiej 
leży w specyficznem ustosunkowa­
niu się społeczeństwa polskiego do 
odradzającego się narodu litewskie­
go. Od pierwszej chwili Polacy pa­
trzyli na nasz ruch ijako na machi­
nację żandarmów rosyjskich, którzy, 
postawiwszy sobie za cel rozbicie 
jedności narodu polskiego, usiłowali 
oderwać od niego część jako rze­
komych Litwinów. Przeto wszystko 
litewskie było dla Polaków „trefne". 
Na tem tle jeszcze daleko przed 
wojną powstawały polsko-litewskie 
niesnaski kulturalne i religijne. P o ­
nadto inteligencja litewska w 99 pro­
centach pochodziła z niższych warstw 
ludowych i praca jej wśród ludności 
wiejskiej sama przez się miała ten­
dencję socjalno - wyzwoleńczną, ko­
lidującą z interesami ziem an- Po la­
ków. Stąd także . przeciwieństwa 
socjalno-polityczne. Przychylniejsza 
trochę dla sprawy litewskiej była 
tylko lewica polska, zorganizowana

. w partji S. D. K, P. i L.
Najjaskrawiej antagonizm polsko- 

litewski uwydatnił się w 1905 roku. 
Społeczeństwo polskie żądało wtedy 
autonomji dla Kongresówki i Litwy 
i w tymże roku zjazd litewski w y­
sunął jako naczelny postulat ’ ąda- 
nie autonomji litewskiej dla Litwy. 
Postępowcy rosyjscy popierali i w te­
dy koncepcję polską. Podczas woj­
ny, N iemcy po zdobyciu W ilna w y ­
dali odezwę do ludności, w które;‘ 
nazwali W ilno  „perłą w koronie pol­
skie1’ ". Komitet litewski w Wilnie 
tu i zaprotestował przeciwko temu i 
wtedy dopiero Niemcy zaczęli stu- 
djować problem polsko-litewski.

Roman Dmowski w 1922 r. 
oświadczył pewnemu koresponden­
towi pisma amerykańskiego, że w y ­
starczy zaaresztować kilkaset osób 
aby zlikwidować cały ruch litewski, 
który jest tworem sztucznym. W iem, 
że ideologja polityczna Dmowskie­
go nie jest obecnie u steru władzy 
w  Polsce. W  stosunku do L itwy nie­
ma jednak różnicy pomiędzy D m ow ­
skim a jego przeciwnikami. Polska 
nie chce uznać faktu istnienia pań­
stwa Litewskiego. I teraz jeszcze, 
w dziesięć lat po wojnie, nic w tej 
mierze się nie zmieniło.

Kwestja polsko-litewska jest sta­
ra i zbolała i mojem zdaniem jej 
rozstrzygnięcie nastąpi dopiero za 
kilkadziesiąt lat.

— Jak p. Profesor się zapatruje 
la możliwość federacji pomiędzy

Polską a Litwą?
_  \ y naszych warunkach uwa- 

, żarn federację za niemożliwą wobec 
istnienia dawnego zatargu kulturalno-

narodowego. Jest ona możliwą tylko 
w Szwajcarji, gdzie taki antagonizm 
nie istnieje. W eźm y  np. Jugosławję, 
Serbowie i Chorwaci są rasowo bli­
żej spokrewnieni ze sobą niż my z 
Polakami, a jednak współżycie ich 
w jednei organizacji państwowej 
pogarsza się z każdnym dniem.

—  Czy nie uważa p. Profesor 
za możliwe nawiązanie stosunków 
z Polską przy pozostawianiu otwar­
tym zatargu polsko-litewskiego?

— Nie. W, Ino jest dla nas sym­
bolem, że istnieje niebezpieczeństwo 
dla Litwy.

—  Czy jest jednak to niebezpie­
czeństwo, o którem p. Profesor mó­
wi, mniejsze, jeżeli np. obywatel po l­
ski musi jechać do Kowna przez 
Łotw ę, lub gdy list musi z jednego 
kraju do drugiego wędrować tąż 
drogą okólną?

—  Utrz ymanie obecnego stanu 
rzeczy wobec Polski ma dla nas 
znaczenie także wychowawcze. L i­
twin pamięta przez to, że jeszcze 
nie oddał placówki i powinien czu- 
yvać. Pozatem, gdybyśmy otworzyli 
normalny ruch z Polską, wpływ  Po l­
ski silnie wzmógłby się u nas jak 
np. w Gdańsku w ciągu ostatnich 
lat. R. twnież przed tem musimy się 
bronić. ^

— Czy zdaniem p. Profesora 
linja polityki litewskiej wobec P o l­
ski uległa odchyleniu po ustąpieniu 
p. Profesora ze stanowiska szefa 
rządu?

— Zasadniczo nic się nie zmie­
niło, jednostka bowiem nic nie mo­
że w tej kwestji uczynić. Pewne je ­
dnak odcienie swoistej polityki obe­
cnego rządu litewskiego w kwestji 
polsko-litewskiej dają się zauważyć, 
są one może nieuchwytne dla nie­
wprawnego oka, niemniej istnieją. 
Pyta  Pan o ilustrację? Proszę bar­
dzo: choćby proces PleczkaLisa w 
Niemczech. Rząd litewski powinien 
był wyzyskać ten proces dla odsło­
nięcia metody pracy wywiadu pol­
skiego w Litwie. Rząd p. Tubelisa 
tego nie uczynił. O  nastrojach je­
dnak w tej mierze podrastającego 
pokolenia naszego świadczy ankieta, 
przepro wadzona niedawno przez 
miesięcznik „M łoda L itwa" wśród 
młodzieży gimnazjalnej, która się 
wypowiedziała w  znakomitej w ię­
kszości za moją polityką.

—  Czy ądzi Pan jednak, p P ro fe ­
sorze, że uczniowie gimnazjum or- 
jentują się w tak subtelnych odcie­
niach taktyki politycznej, o których 
Pan mówił?

—  Tak, młodzież może tyle nie 
rozumie, ale ma zato zdrowy in­
stynkt narodowy i intuicję.

* **
Gdym opuścił mieszkanie p. W o l­

demarasa zmrok już począł zapa­
dać. Znajomi uprzedzili mnie, że 
naprzeciw Banku Emisyjnego zaw­
sze się przechadzają dwaj cywile, 
którzy obserwują wejście do b. 
premjera litewskiego. Gdym się zna­
lazł na ulicy, istotnie zobaczyłem 
vis-a-vis w drzv :ach gmachu G łów ­
nej Poczty dwóch młodych ludzi, 
którzy mnie zmierzyli badawczym 
wzrokiem. Jak tylko zrobiłem kilka 
kroków, zauważyłem, jak jeden z 
cywilów tuż ruszył za mną i starał 
się dotrzymać mi kroku. NaLa isves  
A le ja  umyślmie zatrzymałem się 
przed oknem księgarni, w którem 
wszystko odbijało się jak w lustrze. 
Uzyskałem w ten sposób możność, 
zamienienia się rolami i z swojej 
strony obserwować inwigilatora. T en  
również przystanął pośrodku skwe­
ru i nie spuścił ze mnie oczu. Dla 
lepszego upewnienia się powtórzy­
łem eksperyment przy jeszcze jed- 
nem oknie. W tem  do tak interesu­
jącego się moją osobą cywila zbli­
żył się inny. „M ó j"  lekkim ruchem 
wskazał na mnie i sam się oddalił. 
Domyśliłem się, że jestem teraz pod 
nową obserwacją. Istotnie nowy nie­
proszony opiekun odprowadził mnie 
z pewne, odległości aż do hotelu.

Dczywiście, nic złego mi się nie 
stało. W  każdym jednak razie, dzię­
ki wizycie u prof. Woldemarasa mia­
łem zaszczyt być inw.gilowanym w 
pięknej stolicy litewskiej. P. K .

(Dokończę)de nastąpi).

Echa zajść h Dmi rówce
Treść pisma sprawozdawcy do spraw polsko-litewskich 

w Radzie Ligi Narodów.
G E N E W A , 10.V I (Pat). Treść najdokładniejszych Dadań urzędują- 

pisma sprawozdawcy do spraw poi- cego przewodniczącego Rady L ig i 
sko-litewskich w Radzie L ig i Naro- oraz moich. W  imieniu urzędują- 
dów p. Quinones de Leona do se-' cego przewodniczącego Rady i swo-
kretarza generalnego Ligi Narodów 
w  sprawie odwołania się litewskiego 
ministra spraw zagranicznych Zau- 
liusa do przewodniczącego Rady 

Ligi przedstawia się jak następuje: 
„Mam zaszczyt potwiedrdzić od- 

b >r Pańskich listów z 23 i 28 maja 
' r. b. oraz załączników w sprawie 

incyndentu, który miał miejsce w 
Dmitrówce wpobużu linji admini­
stracyjnej polsko-litewskiej. Preten­
sje, podane przez ministra spraw 
zagranicznych L itwy i uwagi rządu 
polskiego były przedmiotem jak

WiADOMOSl z KOWNA
DEM ONSTRACJA A N T Y P O LSK A  

W  P O N IE W IE Ż U .
Jak podaje „Dzień Ko.’’, odbyła się w dn.

1 b. ni. w Poniewieżu z inicjatywy Związku  
Odzyskania W iln a  antypolska demonstracja 
Przebieg je j był następujący:

W  dniu demonstracji od samego rana były  
wszęazie rozlepiane i rozdawane odezwy do 
społeczeństwa litewskiego, nawołujące do 
wzięcia udziału w  demonstracji protestu koto 
teatru strzelców. Zw raca na siebie uwagę ior ■ 
ma tych odezw, ktryeli autorzy z doborem  
słów  najwidoczniej nie rachowali się. Gdy 
chodziło o epitety dla swego wroga, Polaka, 
zachowanie form  kulturalnych było dla nich 
obcem. Oto próbki.

„Polacy, znani całemu światu, jako krwio- 
żercy-teroryści, gwałciciele um ów". „Ten  
krwawy wampir, soiiter, kurzy rozum,, 
krw aw a hydra —  Polak i dzisiaj wyrzyna, 
m orduje Twych (Litw ina) braci...”  „Wszyscy  
my, jak  jeden, musimy śmiało powiedzieć 
światu, że Polak  to morderca, złodziej, krwio  
żerca niewinnej krwi...”  etc. N a  odezwie fi­
gurował podpis oddziałów poniewieskich Zw. 
Odzyskania W ilna.

Następnie odbył się pochód demonstracyj 
ny, w  wyniku którego wybito 9 szyb w  lo­
kalu gimnazjum polskiego. Następnie przy­
jęto rezolucję, która się kończy nak nastę­
puje:

Żądamy: 1) Jak najprędszego usunięcia ze 
stanowisk rządowyek i samorządowych wszy­
stkich Po laków  oraz tych, którzy uczą swe 
dzieci w  polskich szkołacn. 2) Zmniejśzenia 
dla polskich szkól w’ L itw ie zapomóg oraz 
kontrolowania narodowości uczęszczających 
do nich dzieci. 3) Zaham owania dostępu pol­
skich wytworów do Litwy.
W Y D A L E N IE  Z  K O W N A  B. DYR . B A N K U  '  

L IT E W SK IE G O .
„ E I t r “  nodaje, iż d yrek tor banku lite w ­

skiego Statkus, b. naczeln ik  m. Kowara i  pow . 
M atu lew iczus i  S zy le jka  zosta ją w ysian i do 
swych rodzinnych  stron, jak o  osoby n iebez­
pieczne dla spokoju  publicznego.

Tydzień emigranta - Polaka.
Przemówienie min. Prystora.

W A R S Z A W A , 10.VI (Pat), Wczoraj 
rozpoczął się tydzień emigranta - Po­
laka. Przemawiając na uroczystej aka- 
demji w radzie miejskiej, p. minister 
pracy i opieki społecznej Prystor p o ­
wiedział:

„Jeżeli uprzytomnimy sobie, że 
coroczny ruch emigracyjny obejmuje 
ponad l°/0 całej ludności polskiej, 
oraz, że prawie lj4 część Polaków 
mieszka i żyje poza granicami kraju, 
że te 7 miljonów Poiaków zagranicą 
to kość z kości, krew z krwi nasi 

"•bracia, to być może znajdziemy na­
reszcie zrozumienie dla doniosłości 
naszych zagadnień emigracyjnych dia 
Polski".

Mm. E. Kwiatkowski w Izbie Przemysłowo-
Handlowej

jem proszę Pana o łaskawe podanie 
do wiadomości rządom litewskiemu 
i polskiemu, że naszem zdaniem w 
danym wypadku środki, przewidzia­
ne przez • alinea 7 rezolucji Rady 
L ig i Narodów z 10 grudnia 1927, 
nie znajdują zastosowania.

Proszę Pana, Panie Sekretarzu 
Gerfcralny, o ła skaw e« przesłanie 
pism Litwy 4 Polski, jak również 
naszego listu Radzie Ligi Narodów 
i rządowi litewskiemu dla infor- 
macji“ .

Silne lotnictwo to potęga Państwa!

Zjazd „Związku Miast 
Polskich11.

Tel. od wl. kor. z Wa< szarzy.
W najbliższą niedzielę odbędzie 

się w Warszawie dwudniowy zjazd 
„Związku Miast Polskich". Zpośród 
najważniejszych zagadnień na zjeździe 
tym omawiana będzie sprawa budow­
nictwa mieszkaniowego, finansów ko- 
munafnych i organizacji kredytów 
komunalnych.

Wyjazd p. Dswfey^a 
do Jugosławji

Tel. od tał. kor. z Warszaw)
W połowie bież. miesiąca doradca 

finansowy rządu polskiego p. Dęwey 
wyjeżdża na kilkunastodniowy pobyt 
do J.ugostawji. Wizyta jego w Belgra­
dzie nosi ten sam charakter co w 
Bukareszc.e i stolicy państw Dałtyc- 
kich i ma na celu bliższe i bezpo­
średnie zaznajomienie się z sytuacją 
finansową państw Europy Wschodniej.

• * t ^
Zjazd naukowy ku czci 

Kochanowskiego.
K R A K Ó W ,  10.VI. (Pat.) W  zjeż-

dzie naukowym ku czci Jana Kocha­
nowskiego bierze udział 1070 uczest­
ników, wśród nich— 56 gości zagra­
nicznych, W  salonach Starego T e a ­
tru w Krakowie odbył się bankiet, 
urządzony przez Polską Akadem ję 
Umiejętności na cześć uczonych za­
granicznych. Na bankiet przybyli: 
minister wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego Czerwiński, w o je ­
woda dr. Kwaśniewski, dyrektor Fun­
duszu Kultury Narodowej Michalski, 
prezydent miasta oraz grono osób 
ze świata naukowego. W  gorących 
słowach powitał gości prezes Po l­
skiej Akadem ji Umiejętności prof. 
Kostanecki. Następnie przemawiali 
uczeni zagraniczni. Prof. Benesicz z 
Jugosławji przemawiał po polsku. 
Prof. Maver (Rzym .) przemawiał po 
włosku i po polsku. Tłumacz Kocha­
nowskiego Spekker z Rygi przema­
wiał również po polsku. W  imieniu 
poezji i literatury polskiej przema- 
i ał p. Karol Hubert Roztworowski. 
Wczora j i dziś w auli uniwersytetu 
Jagiellońskiego odbywały się posie­
dzenia poszczególnych sekcyj zjaz­
du, na których wygłoszono kilka­
dziesiąt referatów z dziedziny twór­
czości Jana Kochanowskiego.

— O—

Porażka powstańców 
w Chinach.

LONDYN, 1 0 .VI (Pat). Według 
oficjalnego komunikatu z Hankou, 
podczas bitwy w Sin-Cheng 50 mil 
na południe od Cheng-Chow zginęło 
20 tys. powstańców. 10 tys. wzięto 
do niewoli, a 15 tys, poddało się do­
browolnie.

Zwiedzajcie 
Jubileuszową wystawę 
Wileńskich Artysto v 

Piastykćw.
Arstnalska 2, pałac Tyszkia- 

wiczowski.

W  dniu przedwczorajszym prze­
bywający w Wilnie z okazji zjazdu 
oficerów rezerwy minister Przemysłu 
i Handlu —  p. Eugenjusz Kw iatkow­
ski —  od wiedził Izbę Przemysłowo 
Handlową w Wilnie, gdzie w gronie 
członków Zarządu i Dyrekcji Izby 
oraz licznie zebranych radców Izby, 
odbył przeszło dwugodzinne rozmo­
wy na temat n-ajbardziej aktualnych 
zagadnień gospodarczych naszego 
miasta i kraju.

Po  powitaniu p. ministra przez 
prezesa Izby p. Rucińskiego, p. mi­
nister w sposób nader ciekawy, z 
właściwą mu jasnością dał wyraz 
swemu poglądowi na bardziej aktu­
alne objawy życia gospodarczego 
ogólno - polskiego zaś W ileńszczyzny 
w szczególności. Następnie p. mini­
ster odpowiadał na zapytania po­
szczególnych radców Izby. Wymiana 
zdań dotyczyła przeważnie sytuacji 
przemysłu drzewnego, przemysłu
młynarskiego— oraz największej bo­
lączki doby bieżącej: spraw podatko­
wych. Dyskusja wyjaśniła pewne 
zasadnicze momenty, niezbędne,
zdaniem p. ministra, przy podcho­
dzeniu do poszczególnych zagadnień. 
M iędzy innemi wyjaśnił on, że jest 
niemożliwem uzyskanie jakichkol­
wiek bądź ulg, szczególnie w dzie­
dzinie podatkowej, gdy są wysuwa­
ne żądania przez wszystkie prawie 
branże handlu lub przemysłu

jednocześnie, w  wypadkach, gdy tyl­
ko możliwość ulg na jednym odcin­
ku życia gospodarczego zaistnieje. 
Konieczność przeprowadzenia p ew ­
nej stopniowości i planu w wysuwa­
nych postulatach jest niezbędną.

Około godziny 2-ej po południu 
. minister Kwiatkowski, zmuszony do • 
powrotu na obrady zjazdu oficerów 
rezerwy —  opuścił lokal Izby, pozo­
stawiając zebranym miłe wrażenie 
zetknięcia z człowiekiem głęboko i 
niezmiernie rzeczowo ujmującym 
sprawy bolączek gospodarczych.

Ost.

Z pobytu p. min. Kwiatkow­
skiego w Wilnie.

Podczas swego pobytu w Wilnie 
p. minister Kwiatkowsk. odbył dłuż­
szą konferencję z wojewodą Racz- 
kiewiczem i naczelnikiem wydziału 
przemysłowego Urzędu W o jew ó d z ­
kiego. Na konferencji tej poruszona 
była sprawa kryzysu ekonomiczne­
go W ileńszczyzny oraz * omawiano 
środki zaradcze.

Następnie p. minister Kwiatkow­
ski odwiedził Izbę Przemysłowo- 
Handlową, gdzie konferował z pre- 
zydjum i członkami Izby, interesując 
się szczegółowo stanem gospodar­
czym Kresów Wschodnich oraz pra­
cami Izby.

BSBHGOH

Zakończenie sezonu literackiego.
Cieszące się niesłabnącem pow o­

dzeniem Środy Literackie, odbywa­
ne przez lat parę w Murach Ber­
nardyńskich dzięki gościnności W y ­
działu Sztuki U. S, B., a od roku 
organizowane we własnej siedzibie 
Z w ’ązku Literatów, u Bazyljanów, 
zakończyły roczny sezen. Na zam­
knięcie Zw. Literatów będzie miał 
zaszczyt goszczenia u siebie przez 
krótką chwTę P. Prezydenta R z e ­
czypospolitej I. Mościckiego w dniu 
16 czerwca o g. 5-j po południu. Z a ­
proszenia będą rozsyłane do człon­
ków rzeczywistych i stałych sympa­
tyków. W  razie jakiegoś pominięcia 
Zarząd prosi o zgłoszenie się do p. 
L. Szeligowskiego Bakszta 14 od 
4— 6. Przyjęcie P. Prezydenta pole­
gać będzie na zwiedzeniu przez 
N iego pamiątkowych miejsc Murów 
Bazyljańskich, które więziły Filare­
tów i Konarszczyków, poczem ar­
tyści Teatru Polskiego odczytają u- 
twory autorów wileńskich.

Będzie to nader uroczyste za- 
konczenie' roku literackiego, który 
■ był wielce ożywiony, chociaż może 
nie w e wszystkiem spełnił zamie­
rzenia Zarządu i zapowiedzi na je ­
sieni-

Mianowicie w  trosce o dostar­
czanie swoim gościom coraz no­
wych wrażeń i w  obawie monotonji, 
dużo się poświęciło Śród na przy­
jemne bardzo niezaprzeczenie przy­
jęcia ale nie dające może tego po­
karmu umysłowego, jakiegobyśmy 
chcieli, by Zw . Literatów był sza­
farzem. Zanotować się przyda, że 
poważniejsze tematy poruszane przez 
wilnian, sprawy miejscowe miały 
zwykle mniejsze powodzenie, osób 
przychodziło wtedy mało, ale, rzecz 
ciekawa, wszyscy obecni na takiej 
„mniejszej Środzie" czuli się bardzo 
zadowoleni, że  swobodnie, w całej 
rozciągłości mogli coś orzedyskuto- 
wać i razem przemyśleć. Najlicz­
niejsze, bo sięgające prawie 200

osób Środy odbyły się za bytności 
p. H. Morstina, p. Nałkowskiej, któ­
ra nas obdarzyła nielada nowalją 
bo 1-m aktem D o m u  Kobiet świeżo 
ukończonym, p. Iłłakowiczówny, lau­
reatki nagrody m. W ilna i recyta­
torki swych wierszy. Z  dyskusyj­
nych Śród tłumy były zebrane na 
wieczorach poświęconych książce 
Remarque‘a (ref. p. Hulewicza) na 
odczytach prezesa M. Zdziechow- 
skiego, na sprawozdawczej prof. 
Lorentza o konserwacji zabytków, 
na konferencji prof. Morelowskiego 
o insygnjach koronnych.

Miał też Zw . Literatów wielką 
przyjemność goszczenia u siebie w y ­
cieczki z Grodna z p. prez. Rącza- 
szkiem i jego małżonką na czele, 
oraz wycieczki polsko-łotewskiej z 
Dyiieburga z p. konsulem Swierz- 
bińskim z małżonką. W ie le  w ieczo­
rów spędzono w gustownej sali 
Klubu, na ożywionych ba, prawie 
namiętnych dyskusjach, w których 
brała udział nietylko brać literacka, 
ale i inteligencja wileńska, dzieląc 
się poglądami i zdaniem o sztuce, 
literaturze, pracach na ziemiach na­
szych, dowiadując sie o zamierze 
niach i owocah wy»iłków  literackich 
np. zajmująca Środa autorska p. Lo- 
palewskiego i niezmiernie ciekawy 
rozdział z książki o Napoleonie III, 
który odczytał prof. Zdziechowski 
ze swadą literacką, wielekroć za­
szczycili Środy swą obecnością go ­
ście zagraniczni.

Od jesieni zaczną się Środy na- 
nowo. Miejmy nadzieję, że wilnia­
nie pozostaną im wierni i z równą 
jak i w tym sezonie przyjemnością 
odwiedzać będą Mury Bazyljańskie. 
A  zarząd racjonalnie opracowanym 
programem przyczyni się do coraz 
wyższego pogłębienia w Wilnie w ia­
domości i zamiłowania z dziedziny 
sztuki, literatury i znajomości wła­
snego kraju. K I— a

Walny Zjazd Związku Oficerów Rezerwy.
W  dniu 8 i 9 b. m. odbyły się 

w Wilnie dwudniowe obrady walnego 
zjazdu delegatów Związku Oficerów 
Rezerwy Rzeczypospolitej Polskiej. 
Obrady poprzedziło uroczyste nabo­
żeństwo w Ostrej Bramie, poczem 
wszyscy uczestnicy zjazdu udali się 
na plac Łukiski, gdzie złożyli wieniec 
na miejscu stracenia bohaterów po­
wstańców roku 1863-go.

Uroczyste otwarcie zjazdu odbyło 
się w sali teatru miejskiego na Po­
hulance. Przewodniczył zjazdowi pre­
zes Związku minister Kwiatkowski 
ppor. rezerwy. Jako specjalny delegat 
Marszałka Piłsudskiego brał udział 
w zjezdzie inspektor armji D ą b -B ie r ­
nacki. Delegatów przybyło 150-ciu, 
reprezentujących 12 zrzeszeń ze 
wszystkich okręgowych korpusów, oraz 
198 kół oficerów rezerwy. Samodzie lne 
koło gdańskie reprezentowane było 
przez 3-ch członków, nadto jako g o ­
ście przybyli delegaci kół podchorą­
żych.

Inauguracyjne posiedzenie wypeł­
niło szereg przemówień powitalnych, 
rozpoczętych przemówieniem prezesa 
Związku p. ministra Kwiatkowskiego 
o  zasadach obowiązkowości i kar­
ności. Zasadami temi— mówił p mi­
nister— oficerowie rezerwy winni świe­
cić całemu społeczeństwu. Przemó­
wienie p. ministra Kwiatkowskiego 
dało asumpt do ? manifestacji zjazdu 
na cześć Najjaśniejszej Rzeczypospo­
litej, oraz do  złożenia przez zjazd 
hołdu Prezydentowi Rzplitej i Marszał­
kowi Piłsudskiemu. Imieniem rządu 
składał życzenia wojewoda wileński. 
Następnie przemawiał inspektor armii 
gen. Dąb - Biernacki, zastępca arcy­
biskupa wileńskiego Jałbrzykowskiego 
ks. Meysztowicz, im ieniem Federacji

Związków Obrońców Ojczyzny prze­
mawiał gen. Roman Górecki, im ie­
niem F. I. D. A. C. mjr. Laskowski. 
W imieniu Uniwersytetu wileńskiego 
przemówienie powitalne wygłosił rek­
tor U. S. B. ks. prof. Falkowski. 
W  imieniu miasta zjazd powitał wice­
prezydent Czyż. Zkolei przemawiali 
reprezentanci różnych stowarzyszeń 
b. wojskowych, m. in. poseł Marjan 
Kościałkowski. W  otwarciu ■. zjazdu 
uczestniczył p. minister reform rol­
nych Staniewicz, który wraz z w ice­
wojewodą Kirtiklisem zajął miejsce 
w loży.

Po południu obrady zjazdu wypeł­
niły sprawozdania zarządu i dyskusja 
nad temi sprawozdaniami. Zarządowi 
udzielono absolutorjum. Na zjazd 
przysłano cały szereg depesz z życze­
niami, a mianowicie depesze nadeszły 
od p. Marszałka Piłsudskiego, prem­
jera Sławka, ks. biskupa Bandurskie- 
go, ministrów Matakiewicza i Z a le ­
skiego, wielu wojewodów, generałów, 
oraz od stowarzyszeń b. wojskowych.

W  toku dalszych obrad zjazau d o ­
konano wyboru now ego  zarządu w 
skład którego weszli jako prezer p. 
minister Eugenjusz KwiatkewsKi, jako 
vice-prezesi: Józe f Ryszkiewicz i W ła­
dysław Topczewski (z Warszawy) oraz 
dr. Juljan > Harschin (Gdańsk). Na 
członków wybrani zostali: pp. Wacław 
Pasznicowski, Władysław Nałun, W ła ­
dysław Supiński, Marjan Grabski, Pi­
jała, Adam  Augustynowicz, Gerbusiń- 
ski (wszyscy z Warszawy), Władysław 
Krynicki (Lw ów ), Józe f Szwice (T o ­
ruń), Głowacki (Poznań ) i Mieczysław 
Niebieszczański (Katowice). ,

W yłon iono pozatem szereg komi- 
syj, które zajęły się zagadnieniami 
wewnętrznemi związku.

, Zjazd uchwalił wysłać depesęz 
powitalną zagranicę do wszystkich 
związków obrońców Ojczyzny zrzeszo­
nych w F. I. D. A. C.-u o treści na­
stępującej. „Zja^d delegatów  Związku 
Oficerów Rezerwy Rpltej Polskiej śle 
braterskie pozdrowienia i zapewnienia 
solidarności w wielkiem dziele utrzy­
mania pokoju i nienaruszalności g ra ­
nic w obronie których wspólnie prze­
lewaliśmy krew".

Następnie jednogłośn ie uchwalono 
wysłać depeszę hołdowniczą do  P. 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Mar­
szałka Piłsudskiego.

Polsko-żydowski komitet 
Dobrej Woli.

N O W Y  Y O R K ,  I0.VI (Pat). Po l­
sko-żydowski komitet Dobrej W oli 
po uchwaleniu swej konstytucji w e ­
wnętrznej dokonał wyborów do za­
rządu. Prezesami honorowymi w y ­
brani zostali konsul generalny Mar­
chlewski i Benjamin Winter. Na 
stanowisko prezesa zarządu pow o­
łano Tenenbauma, wiceprezesa —  
Supińskiego, sekretarzem został T y ­
giel. Do komitetu wykonawczego 
wybrano 15 Po laków  i 15 Ż ydów . 
Komitet składa się z Ż y d ó w  oraz 
nie Ż y d ó w — Polaków ze Stanów 
Zjednoczonych.

Komitet nowojorski będzie orga­
nizacją centralną, której podporząd­
kowane będą zrzeszenia w w ięk­
szych miastach Stanów Z jednoczo­
nych. Zadaniem komitetu będzie 
pogłębianie przyjaznych stosunków 
i wzajemnego zrozumienia między 
Żydami a nie Żydami polskiego 
pochodzenia, zamieszkałymi w Sta­
nach Zjednoczonych. Komitet b ę ­
dzie usiłował przyczynić się do po­
myślnego rozwiązania kwestji ży­
dowskiej w Polsce. Będzie on rów­
nież tworzył forum dla bezpartyj­
nych dyskusyj naukowych o sytu­
acji w Polsce oraz o stosunkach 
polsko-żydowskich.

Drugie wyjaśnienie.
Na skutek wyjaśnienia Okręgo­

wej Dyrekcji Robót Publicznych, o- 
publikowane dn. 8 b. m. za pośred­
nictwem prasy wileńskiej, Dyrekcja 
Bibljoteki Faństwowej im. W rób lew ­
skich oświadcza ze swej strony, co 
następuje:

1) Niewykończona, a więc i nie- 
przekazana przez Dyrekcję Robót 
Publicznych Dyrekcji Bibljoteki część 
gmachu Bibljotek., w której to nie­
wykończonej części miał miejsce 
nieszczęśliwy wypadek ze ś.p, prof. 
Lewińskim, nie była izolowana od 
wykończonej i przekazanej czę_ci 
gmachu.

2) Z a ró w n o  część wykończona,  
jak  i n iew ykończona  miały i m ają  
wskutek tego w spó lne  wejście przez  
g łów n e  drzw i w ie jśc iowe i przedsiO' 
nek.

3) Żadnych kluczy od drzwi w  
obrębie niewykończonej części gma­
chu Okręgowa Dyrekcja Robót 1 J- 
blicznycb nie p rzeka zyw a ła  Dyrekcji 
Bibljoteki.

W ilno dn. 10.VI. 1930 r.

Dyrekcja  
.B ib ljo tek i  Państwowej  

im. Wróblewskich.

Nowości nadesłane 
do Redakcji.

—  Tadeusz Łopałewski’ Nierozsądny ko­
chanek. Powieść. Nakład i druk M. Latoura, 
1930 r. N ie ty le  n ierozsądny co  n iezaradny. 
P . Łopa łew sk i ma ustró j artystyczny n ie ­
zm iern ie w rażliw y , reaiguje na w szystko  co 
imu do suńlelnej duszy p rzem ów i, a le  jak  
dotąd  w ażrliw ośc i na o tacza jące życ ie  n ie 
um ie w yd z ie lić  z w raż liw ośc i lite rack ich  i 
d latego ra z  po raz w  je go  p oezji i p roz ie  
słychać echa... znane. I  ten Smuć ki w  jego  
p ow ieśc i p rzyp om in a  tżywcem bohaterów  
Perzyń sk iego , k tórego  „ fa s o n " rozc iągną ł się 
i na ca ły  s ty l książki. D zie je  n iezaradnego  
Sm uckiego, jego  d a lek ie j m iłości do Jolanty 
i  slosuncczku z W an dą, je go  ży c ie  na za­
pad łe j p row in c ji, wszystko to ow iane dużym  
sentym entem  sugestjonuje czy te ln ik ow i syin- 
pa tje  do autora. W spom n ieć  n a leży  z uzna­
n iem  o n o w e j książce w yd . p. L a lou r, je d y ­
n ego  d ziś  b od a j w yd a w cy  w  W iln ie .

—  M arek Bon.ańsk): Szpieg Falklandów. 
Powieść senZacyjna (? ! ) ,  osnuta na tle p ra w ­
d z iw ych  zdarzeń  w czasie w o jn y  i fa ta ln e j 
m iłośc i m łodego An glika  F reda  do p łom ien ­
n e j L u ey -T irn ern y , opium , zbrodn iarze, d e­
fraudacje, szp iegostw o, rom anse, zdrady.

—  Stanisław Barylski: Powdeść o Nlkot- 
ris— Kochanka bogów  i łudzi. Powieść o na j­
piękniejszej kobiecie W schodu. Instytut W yd . 
Benaissance. Z dużym  nakładem  erudycji, 
(autor czy ta ł Salam bo F lauberta) p rzedsta­
w ion e  d zie je  Assyrji, a w  szczególności N i- 
n iw y , je j  ob rząd k ów  i zw yc za jó w , o raz p o ­
lityczn ych  w a lk .p o m ięd zy  dynastjam i panu- 
jącem i w  E g ipc ie1, S yrji i Bab ilon ie. K o lo ry t 
epok i ściśle oddany w ed le  zgrom adzonych  
p rzez naukę w idaw iości, a le  d z iw n ie  m ało 
życ ia  i m a iow n iczośc i w  te j opow ieści.

—  Marek Romański: M ord na Placu
Trzech Krzyży. Autor n ie m a sym patji do 
A n g lik ów : tu znów  handlarz kokainą , k tóry  
udaje w yw iad ow cę, igenjalny detek tyw  Cha- 
im ek Gold, bank ierzy, m ordy , grab ieże, p o ­
rw an ie, łatanie, ścigan ie, p rzeb ieran ie  się i 
t. p. W yd aw n ic tw o  M rów ka.

 O .

List do Redakcji.
W  n-rze 160 „G azety  W a rs za w sk ie j" z dn. 

ii-go  b. m. ukazała się korespondencja  z W i l ­
na p. t. „W ó d z  sanacji W ileń sk ie j p. P r o f ic "  
podpisana „'R ezerw ista ".

P on iew a ż treść je j  św iadom ie n iezgodna 
z praw da, pełna izłośliwości i  oszczerstw  us' 
łu je  god zić  w  m o ją  cześć jak o  człow ieka  i 
p racow n ika  n a  n iw ie  społecznej, ośw iadczam  
n in iejszem , że w ystępu ję p rzec iw ko  „G aze ­
c ie  Wianszawiskiiej" na drogę sądową.
W iln o , dn. 8 czerw ca  1930 r. 

ni. O strobram ska Nr. 19.
m a jor . inw . Pro lic  Stanisław  

iPrezes W o jew . Zarządu  Z. I. W . R. P, 
koncesjonariusz Rej. JJurt. T y l.  Nr. 2,
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WtEŚCl i OBRAZKI Z KtUJU
Niesumienny lekarz.

Dziwne stanowisko władz nadzorczych.
Rada Gminna m . Łuzek, (pow . d zśn ien - 

sk.i) na jednem  ze swych  posiedzeń uchw a­
li ła  jednogłośn ie prosić W yd z ia ł P ow ia tow y  
o  poczyn ien ie  oonośnych  starań w  celu uru­
chom ien ia  szpitala w  m. Ł itżkaeli. Uchwala 
ta  została podyktow ana tem, że odpow iedn i 
bu d yn ek  na szp ita l jest, ty lko  n ikt o urucho­
m ien iu  szpitala n ie m yśli. S zp ita l zaś zna jdo 
iący się w  odległości 30— 35 kim. od Łuźek 
(w  G łębokiem  lub D ziśn ie), w  razie  ueszczę- 

■śliwego wyrpadku zachorowań, spraw ia w ie l­
ką n iedogodność, jak  rów n ież pow odu je  
śm ierte lne w ypadk i skutkiem  przew ożen ia 

c h o ry ch  p rzy  złe j kom unikacji. Uruchom ienie 
szp ita la  w  Łużkach  b y łob y  w ykazane jeszcze 
i z tego względu , iże m iasteczko te jest d ogo ­
d n ym  punktem  d la  k ilku  gm in  J'k H crm ano- 
w icze , /Zalesie, C zern iew icze— Stefa.npol.

Jednocześnie na lem że posiedzeniu  by ła  
poruszona i sprawa m ie jscow ego lekwrza dr. 
Zgirsk iego.

Zdzieran ie, jak  to pow iadają , „ostatn ie j 
s k ó ry "  n aw et z n a jb iedn iejszych  oraz p ozo ­
staw ian ie  chorych  n ieraz zupełnie b rz  p om o­
c y  (jeże li naturalnie tej pom ocy nie m ają 
ozem  sow icie  op łac ić ), jest na porządku dzień 
n vm  i  w yw o łu je  zrozum iałe narzekan ie lud­
ności..
Poza tem  w wlielu w ypadkach  dr. Zgirsk i 
w yp isu je  chorym  zaoczn ie recepty, co z je d ­
n e j strony naraża ludność na n iep o trzeb ­
n e  w yda tk i p rzy  zakupie n iestosownych  le ­
karstw , z d rug ie j m oże spow odow ać zrozu ­
m ia łe  p ow ik łan ia  w  chorob ie  przez użycie 
takich  lekarstw . L iczn e  też są w ypadk i że na 
p rośbę o w y ja zd  do chorego  dr. Zgirsk ' za­
m iast sam  jechać w ysyła  w yw iad ow cę  ep ide­
m icznego  (1?)

Rezu ltat legov jak  opow iada ją  oko liczn i 
.m ieszkańcy, Dywa często b. opłakany. Do 
jedn ego  z chorych  w ewsi Iza.belino zamiast 
■dr. Zgirsk iego  p rzyb y ł w yde legow an y  przez 
.n iego tak i w yw iadow ca . Zobaczył... i kazał 
postaw ić  bańki. Chory po paru dniach zm arł

B iorąc  pod uwagę pow yższe  fa k ly  i n a ­
rzekan ia  sląd ludności m ie jscow e j Basia Gm.

T R O K I
- f  Dzień Święta Dziecka w  Trokach.

W  dniu 29 m a ja  r. b. T ro k i p rzeżyw a ły  
pew nego rodza ju  sensację, jaką bezw ątp ie- 
n ia  b y ł d zień  św ięta dziecka.

U roczystość ro zp oczę ła  się, jak  zw ykle, 
m szą św. ce lebrow aną p rze z  ks. pret. Semi- 
marjum Naucz. Potrzebsk iego, poczem  o 
god z. 13.30 przez m iasto p rzed e lilow a ly  
■wszystkie 3 .szkoły powszechne, iklóre są w  
T rok a ch , t. zn. 7-kl. Szkoła Pow szechna, 
iSzikoła Ćw iczeń i H ebra jska  Szkoła W y zn a ­
n iow a . r 1

Punktua ln ie  o  godz. 14 ro zp oczę ły  się za­
w o d y  zręczności d la d zia tw y, zorgan izow an e 
j  p row adzone przez m ie jscow e n au czycie l­
s tw o  pod  k ierow n ictw em  i n a jb liższym  u- 
d z ia le  k ierow n ik a  .Szkoły p. K an afoysk iego . 
Z a w o d y  były , p rzyzn ać  trzeba, bardzo  u roz­
m aicone i p row adzon e  w  żyw em  tem pie, co 
•wywołało ogrom ne za in teresow anie jak  u 
d z iec i, tak i u pub liczności, k tóra, pom im o 
n iezby t sp rzy ja ją cych  w arunków  a tm osfe ­
ryczn ych  p rzyb y ła  bardzo liczn ie. B yły  tam 
j bieg napr.zełaj i znoszenie z iem n iaków  
przez najm łodsze  d ziew częta  w  łyżkach, i 
b ieg i w  workach , i  noszen ie ja j  na talerzu, 
i  b ieg i m łodych gospodyń  z szyciem , m y­

c ie m  i skroban iem  ziem n iaków , i jazda  na 
beczkach .

W  m iędzyczas ie , t. zn. w  p rze rw ie  dzieci 
•otrzym ały poczęstunek. Zakoń czy ło  zaw ody 
rozdan ie  nagród w  postaci p iłek, la lek , n a ­
c zy ń , farb , zegarka, p iórn ików , pudełka do 
rob ó t i gotow aln i.

Fundusze na to św ięto  zdoby ło  nau czy­
c ie ls tw o  w  drodze dob row o ln ych  składek ze ­
b ranych  w śród  grona zna jom ych, ku w ie l­
k iem u  w stydow i m ie jscow ego  magistratu, 
k tó ry  n ie um iał i n ie  chcia ł p rzy jść  do p o ­
m o c y  społeczeństwu w urządzen iu  św ięta 
...m ilusińskim ".

D zień  29 m a ja  r. b. zostanie na długo 
w e  w spom nien iach  d z ia tw y  i rod z iców  jako  
d z ie ń  radości i wesela , a o rga n iza torzy  jego  
w  osobach naszego d zie ln ego  nauczycie lstw a 
będą zaw sze z w d zięczn ośc ią  w spom inan i 
p rzez  społeczeństwo trock ie narów n i ze 
szlachetnym i o fia rodaw cam i na len  w zn io ­
s ły  cel.

B I E . N I C A
-f- W  odpowiedz i.  W  zw iązku  z um .esz- 

czen ięm  w  K u rjerze  W ileń sk im  w  dniu 21 
m a ja  r. b. no Ratki z B ien iey p. t. „Św ietna 
'tr.ąnzakcja p. ,vójta" —  od w ó jta  gm iny 
b ien ick ie j p. M arkow skiego o trzym u jem y p o ­
n iższe  sprostow an ie, k l ó r P w  im ię  bezslron  
ności zam ieszczam y.

I. N iepraw dą jest b y  tul. U rząd gm in y 
/zmienił sw ó j aparat na aparat 3-ch lam pow y, 
a  praw dą jest, że sw ó j aparat zam ien ił nie 

'  ma odb iorn ik  3-ch lam pow y, a 4-ro lam pow y 
z ampą ekrenow aną Ph ilip sa  typu A  442. 
O db iorn ik  p ow yższy  jest zbudow any według 
schem atu „N em o d yu y ", k tóry  dotychczas 
•cieszy się jak  n a jw iększem  pow odzen iem  i 
n a le ży  do odb io rn ik ów  n a jb ard zie j n o w o ­
czesnych .

I i  N iep raw d ą  jest, że do om aw ianego 
od b io rn ik a  dop łaciłem  p. Jaw orskiem u 315 
iz l a  p raw dą jest, że do odb iorn ika  dop ła­
c iłem  216 zł.

I I I .  N iep raw dą  jesl, iż  odb iorn ik  w  cza­
s ie  ukazan ia  się p op rzed n ie j notatk i byt n ie-

pos lan ow ila  prosić W yd z ia ł P ow ia tow y  o 
złożen ie z urzędu obecnego lekarza re jo n o ­
wego Zgirsk iego i obsadzenie tego stanow i- 
kr przez lekarza, k ló ry b y  bard zie j dba! o 

zd row ie  i życie  m ieszkańców  gm iny.
Uchwalą pow yższą dr. Zgirsk i poczuł się 

dotkn ię ty  i zaskarży! człon ków  iRady z w ój- 
tem  p. M iec ielicą  na czele do sądu. Sprawa ta 
znalazła się n iedaw no na w okan dzie  sądu 
g rod zk iego  w  Łużkach. Podczas rozp raw y 
•przed sądem przesunął ca ły  szereg św iadków  
k tó rzy  potw.ierdz.iLi p raw dziw ość zarzu tów  
postaw ionych  dr. Zgirsk iem u na owera pos ie ­
dzeniu  przez Radę Gminną. R zecz oczyw ista  
sąd w yda l w y rok  u n iew in n ia jący  człon ków  
Rady.

A le  w ładze n ie w yciągn ęły  z tego jak o ”  
żadny-th konsflkwencyj i dr. Zgirsk i do tych ­
czas pozosta je  w  Łużkach  na swem stano­
wisku. G. L.Oj? * #

T y le  nasz korespondent. Komentarze, u- 
wużam y są tu zbyteczne, gdyż sprawa je s l 
jasna i każdy czyte ln ik  sam je  sobie d op o ­
w ie. Ze sw e j s trony w yrażam y rów n ież zd z i­
w ien ie, że  w ładze n adzorcze  dotychczas to ­
le ru ją  takie karygodne postępow an ie d-ra 
Zg irsk iego  Czyż narzekan ia  ludności n ie są 
ju ż same p rzez  się dostatecznym  pow odom  
do tego by  takiego lekarza usunąć? W szak  
w yrok  sądu chyba aż nadto dob itn ie  s tw ier­
dza p raw dziw ość  zarzutów , staw ianych dr. 
Zgirskiem u.

P ozatem , naszem  zdaniem , op rócz w ładz 
sam orządow ych  pow inna w  Lo w e jrzeć  i I z ­
ba Lekarska pon iew aż poiStępowanie takie 
nit ty lko działa na szkodę państwa i społe­
czeństwa, a le w ogó le  n iegodne jest lekarza .

Podk reś lam y pow yższe  z tem  w iększym  
naciskiem , gdyż i  hiislorja śm ierci k ie ro w n i­
ka szkoły w  Łużkach  ś. p. Ochocińskiego 
(grudzień  1928 i\), o czem  w  sw oim  czasie 
p isa liśm y, w ie le  nam  pow iedzia ła , ja-k dr. 
Z g irsk i w  rzeczy  sam ej traktu je sw oich  cho­
rych . Red.

czynny, a praw dą jesl, że  b y ł czynny i jest 
obecn ie  czynny. Była ch w ilow a  p rzerw a  w  
funkcjonow an iu  odb iorn ika , lecz pow odem  
lego by to w y ładow an ie  s ię an odów k i i aku­
m u latora a n ie defek t odb iorn ika , k tóry  od- 
b iearne audycje odda je  głośno i w yraźn ie , 
odznacza jąc  się przytem  w ielką se lek tyw ­
nością, gdyż p rzekręcen ie  skali o pó l m ili­
m etra w p raw o  bądź w  łew o pow odu je  ju ż 
p rzeoczen ie  stacji nadaw czej.

Jednocześnie dodać należy, iż odb iorn ik  
będący poprzedn io  w łasnością gm in y tut. 
byt nabyty  jeszcze w  1927 roku, w  „W ile ń ­
sk i em B iurze iRadjoteehnirz/iiein", p racow ał 
na cew kach  w ym iennych , k io  chciał i k iedy 
chciał, a m iędzy  n im i i szanow ny spraw o­
zdawca m anipu low ał ko ło  odb iorn ika, d la ­
tego psuł się ustaw iczn ie i b y ł często n ap ra­
w iany, w reszcie  stał się zupełnie n ie do 
użytku, a z chw ilą  objęcia, p rzeze mnie ob o ­
w ią zk ów  w ó jta , inależał ju ż do starych  gra ­
tów  gm iny tutejszej.

/Nadmieniam rów n ież, że szanowny spra­
w ozdaw ca, zab iera jący  głos w  „K u rje rze  W i ­
leńsk im " z d n ia  21.V r. b. m a w idoczn ie  upo­
doban ie do starych gra tów , należących  n ie ­
gdyś do gm iny i z n iem i sym patyzow ał, n ie 
m ogąc okazać się rów n ież takim  w zględem  
tego, co z duchem czasu zm ien iło się w  
gm in ie tui. ma nowe.

W ó jt  gm iny b ien ick ie j 
Józef Markowski. •-

L I D A
+  W yrok  na inicjatora napadu rabun ­

kowego. W ileń sk i sąd okręgow y na sesji w y ­
ja zd o w e j w  L id z ie  pod  p rzew odn ictw em  sę­
d ziego  iKaduszkiew ioza, ro zpozn aw a ł głośną 
sw ego  czasu spraw ę napadu rabunkowego na 
fo lw ark  GLinkowszOryzna w  gm in ie wasili- 
iskiej o ra z  zam ordow an ia  w łaściice la  tego t 
fo lw ark u  Stanisława L e jk i.

iPom im o usilnych starań p o lic ji ś ledczej 
spraw ców  napadu i m orderstw a nie ujęto, 
jednakże udało się ustalić, że g łów n ym  in ieja  
torem  zbrodni b y ł n ie ja k i W ito ld  W om pir&ki 
ze wsi N iew isza , gm iny w as ilL k ie j, k tóry  od 
dłuższego czasu p row ad z ił romans z żoną 
L e jk i F ranciszką i k ilkakro tn ie  usiłow ał po ­
zbyć się zaw adzającego  mu je j  męża. W om - 
p irsk i sam udziału czynnego  w  napad zie_ nie 
brał, lee.z b y ł g łów nym  organ izatorem  całej 
szajk i, zaś jaiko n arzędzia  w  wykonan iu  
zbrodni użył n ieznanych  w  te j oko licy  op- 
ryszków , k tórzy  w edług planu W om pirsk iego  
/zbrodni dokoa ii, łudząc się n ad zie ją  zd ob y­
cia ob fitego  łupu w  dolarach, k tóre  L e jk o  
m iał poisadać. W in ę  W om pirsk iego  jasno 
p rzedstaw ia  list napisany p rzez n iego do L e j ­
kow e j, w  k tórym  w yraźn ie  nadm ienia o szy- 
blciem usunięciu z tego św iata m ęża L e jk o ­
w e j

Po  przesłuchaniu szeregu św iadków , k tó­
rych  zeznania w skazu ją na w inę W om pirs- 
k iego  sąd skazał go na dożyw otn ie  w ię z ie ­
n ie  z pozbaw ien iem  praw.

. Morderca przed sądem. M iędzy  innem i 
sąd okręgow y w  L id z ie  ro zp ozn a ł rów n ież 
spraw ę Jana Szlachluna oskarżonego o za ­
m ordow an ie  sw ego sąsiada Juljana Czajko 
ze wsi R ym k i, gm in y  różańsk iej, k tórego pod 
czas zabaw y pchnął nożem  w  brzuch, zada­
jąc  mu ranę śm iertelną, wskutek czego C za j­
ko  w kró tce  p iłe m  zm arł. W ob ec  d ow odów  
rbciążających, sąd skazał Szlachluna na 8 

Jat c iężk iego  w ięzien ia .

Korzystna i celowa lokata 
oszczędności.

Emitowana ostatno przez Rząd 
rpremjowa pożyczka budowlana, w y ­
łożona do subskrypcji w dn. 2-gim 
czerwca b. r., została pokryta z ol­
brzymią nadwyżką i należy przy­
puszczać, że przeprowadzona w 
związku z tem repartycja zgłoszeń 
■umożliwi tylko częściowe pokrycia 
zapotrzebowania.

T en  niewątpliwie ogromny suk­
ces pożyczki należy podkreślić spec­
jalnie, ma on bowiem głębokie zna­
czenie społeczno-gospodarcze.Świad­
czy to, że społeczeństwo nasze do­
ceniło całkowicie znaczenie ożyw ie­
nia życia gospodarczego pod posta­
cią wzmożenia ruchu budowlanego, 
co pociągnie za sobą zkolei wzmo­
żenie tętna pracy całego szeregu g a­
łęzi przemysłowych, ściśle z.wiąza- 
nycn z budownictwem.

Nowoemitowana pożyczka ma i to 
doniosłe znaczenie, że spełniła rolę 
akumulatora drobnych kapitałów, 
które będąc rozproszkowane w rę­
kach licznych jednostek, nie były w 
stanie odegrać roli twórczej na w ięk­
szą skalę i leżały do pewnego stop- 
nia bezczynne. Zmobilizowane dzię­
ki pożyczce, re drobne kapitały speł- 
<siią obecnie rolę twórczą, a urucho­

miona kwota 50 milj. zł. przyczyni 
się wydatnie do złagodzenia sprawy 
mieszkaniewej w większych skupie­
niach ludności, a co ważniejsze, kw o­
ta wspomniana dzięli jej specjalne­
mu przeznaczeniu pozwoli zatrudnić 
wielu bezrobotnych, poszukujących 
pracy. N ie rao, na również pominąć 
i innego zjawiska, które uwypukliło 
się po emitowaniu Pożyczki Budo­
w lanej:—mamy tu na myśli n iezw y­
kle szybkie tempo, w jakiem społe­
czeństwo pokryło i to z tak wielką 
nadwyżką emitowaną pożyczkę. — 
Oczywiście, że na fakt powyższy 
złożyły się nietylko pobudki natury 
społecznej. Odegrały tu pewną rolę 
i to znaczną, korzyści osobiste, które 
posiadaczowi zapewniają obligacje 
tej pożyczki, a mianowicie: pełne 
zabezpieczenie złożonych oszczędnoś­
ci, zagwarantowanych majątkiem 
Skarbu Państwa, płynność lokaty, 
t. zn. możność wycofania w każdej 
cuwili złożonych oszczędności, a 
wreszcie szanse wygrania p/emji.
Vszystkie te czynniki złozyły się na 

to, że suma 50 milj. zł., jak na na­
sze stosunki zdawałoby się dość po­
ważna, okazała się niewystarczającą 
dla pokrycia zapotrzebowania. S ł

wniosek, * że społeczeństwo nasze 
posiada poważne nadwyżki gotów­
kowe, które zdolne byłoby i skłon­
ne umieścić na niskooprocentowaną, 
ale pewną i płynną lokatę.— I tu na­
suwa się pytanie, gdzie należy umieś­
cić tę nadwyżkę gotówkową, która 
nieraz leży bezczynnie.— Gdzie zna­
leźć lokatę pewną, godziwie opro­
centowaną i dającą możność wygra­
nej?— Innemi słowy, czy jest lokata 
również pewna i wygodna dla posz­
czególnego posiadacza oszczędności, 
jak obligacje premjowej pożyczki bu­
dowlanej, któraby jednocześnie słu­
żyła celom nietylko poszczególnych 
jednostek, ale miała za zadanie za­
silenie życia gospodarczego w zna­
czeniu ogólno-społecznem? —

Na te pytania należy odpow ie­
dzieć twierdząco, bowiem tym wa­
runkom czyni zadość lokata kapita­
łów na książeczkach oszczędnościo­
wych (również złotych w złocie) P. 
K. O., instytucji cieszącej się słusz­
nie największą popularnością i zau­
faniem społeczeństwa,

Daje ona swoim uczestnikom naj­
większe udogodnienia, gdyż przyj­
muje wkłady już od jednego złotego, 
które można wkładać i podejmować 
bez względu na miejsce wystawienia 
książeczki oszczędnościowej w każ­
dym urzędzie pocztowym.

Wileński projekt ustawy 
o popieraniu budownictwa 

mieszkaniowego.
Wyłoniona przez czwarte plenar­

ne zebranie Izby Rzemieślniczo-Han- 
dlowei w Wilnie komisja do bu­
downictwa mieszkań odbyła od chwili 
swego istnienia t. j. od 12 maja r.b.
8 posiedzeń i jest obecnie w trak­
cie wykończenia projektu ustawy o 

'popieraniu budownictwa mieszkanio­
wego. Najbliższe posiedzenie komi­
sji, które wyznaczone ■ zostało na 
dzień 12 b. m. zostanie poświęcone 
szczegółowej dyskus nad tekstem 
tego projektu.

Należy tu podkreślić, iż projekt 
wileński w przeciwstawieniu do pro­
jektu Izby warszawskiej (opartego 
na podatku dotnowo-czynszowym) 
przewiduje sfinasowanie budowni­
ctwa mieszkaniowego w drodze 
zwrotnych wpłat zainteresowanych 
sfer ludności.

— O—
Kongres. Misyjny,

W  dniu 10 b.m. w sali miejskiej 
odbył się kongres Misyjny, na ktć- 
ry przybyli również delegaci kół 
zamiejscowych. Na kongresie w y ­
głoszono sprawozdanie z dotychcza­
sowej działalności, oraz omawiano 
sprawy zw.ązane z działalnością 
stowarzyszenia Misyj wewnętrznych.

Kongres wysła^ między innemi 
depesze hołdownicze do Ojca św. 
Piusa XI-go.

O  godz. 5 po poł. na czele z bi­
skupem Michalkiewiczem wyruszyła 
procesja na górę Trzykrzyską. 
sMBOWBBMHnawawMaiMawsH®™*****

Wychowanie dziecka.
/Niedawno pisma codzienne don ios ły  ę- 

w strząsającym  przez swe znaczen ie m ora lne 
fakcie .

Na rogu  jedn e j z u lic Pow iś la  chłopak 
9-cio !etn i napadł m łodą  artystkę, w raca jącą  
d o  dom u, i  starał się w y rw a ć  je j z rąk -j - 
rebkę dam ską. K iedy to się n ie  udało, ch ło­
piec chcąc za w szelką cenę opanow ać toreb, 
kę, zaw iera jącą  p ien iądze, zaczą ł b ic  oszo­
łom ioną niew iastę, że laznym  prętem  no n o ­
gach.

Jest to w ypadek typow y , zdarza jący  się 
n iestety często, cod zień  p raw ie  gazety p o ­
dają  fa k ty  n iebyw ałego  zdziczen ia d zieci pod 
postacią bandytyzm u dziecięcego .

Społeczeństwo m oże w p łynąć na zm n ie j­
szenie ilo śc i iakiich fak tów . L e cz  propaganda 
w  s łow ie  n ie będzie  g łów nym  atutem  w  zw a l­
czaniu przestępczości dziecięce j. Bo d zieci 
n ie  uznają teorji. K ażde pojęc ie, każde tw ie r­
d zen ie  jest ty lko  w tedy dostępne ich umj-sło- 
woiśoi, k iedy jes l up lastyczn ione w  czynie. 
Abstrakcyjne pojęcia  są obce dla dziecka 
przeciętnego. /Przedewszystkiem po/winniśmy 
zachęcić  d ziecko  do głębszego zastanow ien ia 
się nad wartościam i w spółczesnego życia  
m aterja ln ego , w  p ierw szym  rzędzie  nad w a r­
tościam i pracy i je j  owocu, p ien iądza.

N a jlepszem  ćw iczen iem  praktycznem  w  
ocenianiu indyw idualnem  w artości p ien iędzy  
jest oszczędzan ie  w  P. K. O.

P rze z  nabycie  książeczki oszczędnośc io­
w e j P . K. 0 „  d ziecko  p rzy zw ycza ja  się do 
m yśli o szlachetnej sam odzielności m aterjal- 
nej i samo tłum i w  zarodku w sze lk ie  m yśli 
o n iegodziisem  postępow aniu  na d rodze ku 
zdobyciu  p ien iędzy. U przystępn ijcie  każde 
m u dzieciakow i zdobycie  w łasnej książeczki 
oszczędnościow ej P . K. O.i Ze swej strony 
w ład ze  naczelne P. K. O. robią wszystko, 
żeby zachęcić d zieci do składania swych
oszczędności w  P. K. O.

N ie m ów iąc  już o otw ieran iu  specja lnych 
okienek w  Centra li P. K. 0 . d la m ałych p o ­
siadaczy książeczek  oszczędnościowych . P. 
K. O. wzbudza za in teresow anie w śród dzieci 
oszczędza jących  p rzez w ydaw an ie  p rem ij 
'pieniężnych tym, k tó rzy  n a jw ięc e j się odzna­
czy li przez pilne oszczędzan ie.

Ostatnio P . K . O. p rzyzn a ła  10.200 złotych 
nagród dla w łaścicie li 666 książeczek  oszczę- 
dnośriow ch  z pośród m łodz ieży  szkolne j za 
system atyczne składanie oszczędności.

*
Wkłcdy oszczędnościowe 

w P. K. 0. w m-cu maju b. r.
M iesiąc spraw ozdaw czy zaznacza się d a l­

szym  wzrostom  zarówno kapitału oszczędn o­
ściowego, jak  J lic zb y  oszczędza jących  w  P. 
K. O.

W  ciągu  m -ca m aja b. r. w k łady na ksią­
żeczk i oszczędnościow e P . K. O. w zrosły  o 
da lszych  8.053.159.31 zł.

P rzy ro s t len jes l przeszło trzyk ro tn ie  
w iększy , n iż  w  ana log icznym  m-cu r. 1929.

O gó ln y  slan kapitału oszczędnościowego 
iP.K.O. w yn iós ł w  dniu 31.V.30 zł. 183.799.861, 
zaś łączn ie z w k ładam i pochodzącem i z w a ­
lo ry za c ji zł. 217.449.368.—

R ów n oleg le  ze w zrostem  kap ita łów  osz­
czędnościow ych , w zrosła  znacznie ilość* osz­
czędza jących  w  P. K. O.

. W  ciągu m-ca spraw ozdaw czego w yda ła  
P .  lK. O. 17.122 n ow ych  książeczek oszczęd ­
nościow ych , co p rzy  uw zględn ien iu  książe­
czek  zlikw idow anych  (4.498 szt.) da je b ez­
w zg lędn y  p rzyrost 12.624 szt. książeczek, j '

O gólna ilo ść  czynnych  książeczek osz­
czędnośc iow ych  iP. K . O. w yn ios ła  w dniu 
§ i.V .30  r. 4G9.549 szt„ zaS łączn ie z ksią­
żeczkam i z w a lo ryza c ji —  511.794 sztuk.

Wiec protestacyjny przeciwko pogromom 
Polaków w Litwie.

W  niedzielę ubiegłą odbył się 
wiec protestacyjny przeciwko nowej 
fali pogromów Polaków w Litwie. 
Punktualnie o zapowiedzianej g o “ 
dżinie obszerna Sala Miejska przy 
ul. Ostrobramskiej 5, była w ypeł­
niona po brzegi publicznością mia­
sta. Na sali przeważali- robotnicy, 
drobnomieszczaństwo i młodzież 
rzemieślnicza.

Mimo sezonu w ycieczkowego i 
pięknego słonecznego dnia— nie za­
brakło czasu tym ludziom, ciężko 
pracującym w ciągu sześciu dni ty­
godnia, by poświęcić najlepsze po­
łudniowe godziny manifestacji uczu­
ciowej. Do końca wiecu panował 
na sali i poza salą wzorowy porzą­
dek.

Wiec zagaił w imieniu Komitetu 
Organizacyjnego., p. T . Nagurski. 
Przewodnictwo objął profesor Stefan 
Ehrenkreutz, do prtzydjum weszli 
p.p. Olechnowicz i Urbański. Prze­
mawiali w porządku kolejnym: prof. 
Ehrenkreutz. dr. Brokowski, redak- 

! tor Kodź, p. Koczan— były więzień 
polityczny z Litw*1 oraz p. Nagur­
ski. W  ten sposób były reprezen­
towane najważniejsze odłamy pol­
skiej myśli politycznej oraz ci, co 
najboleśniej odczuli krzywdę Pola­
ków z Litwy! kownianie. Mimo róż­
nic poglądów i mimo odmiennych 
punktów widzenia, z jakich mówcy 
ujęli sprawę ostatnich pogromowych 
tygodni na L itw ie jednomyślnie 
potępiono wybryki „inteligentów” 
kowieńskich, zaś na cześć rozpacz­
liwie walczących o prawa człowieka 
i obywatela Polaków z Litwy wznie­
siono entuzjastyczny okrzyk niech 
żyją!

Mimo zrozumiałego podniecenia, 
szczególnie mocno odczuwanego 
przy realistycznym a tak niestety 
wymownym opisie tego, co Polacy 
na Litwie cierpią, dokonanym przez 
p. Koczana, nie było jednak na 
wiecu odruchów nienawiści w zg lę­
dem społeczeństwa litewskiego. N a ­

strój powagi i spokoju został utrzy­
many do końca i święciańscy włoś­
cianie, licznie przybyli tego dnia z 
pielgrzymkami do Wilna, a paradu­
jący po mieście z wstążkami o bar­
wach litewskich w butonierkach nie 
byli zaczepiani przez tłum wiacają-^ 
cy z wiecu. Jakże, niestety, inaczej 
dzieje się o 3 godziny drogi koieją—  
w Kownie, gdzie nawet za ucznia- 
kami, rozmawiającymi tylko po pol­
sku gonił tłum studentów i szauli-

drąg ami i Kamieniami!..
W  końcu wiecu została przyjęta 

rezolucja, której tekst przytaczamy 
niżej, oraz zostaty wysłane depesze 
do Pana Prezydenta Rzeczypospo­
litej oraz Marszałka Piłsudskiego. 
Tak  tekst rezolucji jak i depesze—  
nie wywołały  jadnych zastrzeżeń 
zebranych.

R e z o l u c j a .
Zebrani ina wiecn w  Sali Miejskiej w  dniu 

8-go czerwca —  mieszkańcy m. W iln a  bez 
różnicy przekonań politycznych, protestują 
wobec całego świata cywilizowanego —  prze­
ciwko organizowanym przy poparciu rządu  
litewskiego przez odłam nacjonalistów lite­
wskich pogrom ów ludności polskiej na L it ­
wie, oraz przeciwko stałemu pastwieniu się 
przez rząd litewski nad bezbronną ludnością 
polską —  za to jedynie, że polską jest i taką 
pragnie pozostać.

Ludność wileńska oczekuje od 'ządu  pol­
skiego energicznej interwencji na terenie 
międzynarodowym w obronie gnębionych na 
Litw ie Polaków —  w  ceiu zmuszenia rządu  
litewskiego do zaprzestania prześladowań i 
ukrócenia gwałtów, oraz w celu zapewnienia 
należytego zadośćuczynienia ofiarom  ostat­
nich pogromów w Kownie i W ysokim  D w o ­
rze na Litwie.

Jednocześnie zebrani postanawiają: 
Odwołać się do Ligi Narodów , za oośred- 

nictwem rządu ,polskiego, aby w imię pokoju  
i sprawiedliwości m iędzynarodowej, zw ró­
ciła uwagę na systematyczne gnęhienie pol­
skości na Litwie, na zamykanie szkół pols­
kich, uniemożliwianie działalności oświatowej 
i ku'turalnej polskiej, wreszcie na organizo­
wanie przez irząd litewski pogromów na uli­
cach miast i ,wsl, a nawet w  świątyniach

Zebrani inie wątpią, iż instytucja o tak 
szezytnych zadaniach i o takiem autorytecie 
jak  L iga Narodów , zechce i potrafi użyć 
swych w pływów  w  kierunku ukrócenia terro­
ru, uprawianego przeciw mniejszości polskiej 
na Litwie.

wal

K R O N I K I
Dziś: Barbary Ap.

Jutro: Jana W . i Onufrego.m ____
Wschód słońca— g. 3 m. 15 

Zachód , — g. 7 m. 56

Spostrzeżenia Zakł-idu Meteerologji U. S. B 
w Wilnie z dnia 10/VI— 1930 roku.

Ciśnienie średnie w  milimetrach: 763 

Temperatura średnia: +  18° C

najwyższa: +  22° C 
. * najniższa: +  6° C

Opad w  milimetrach: —
Wiatr północno-zachodni.

Tendencja barom.: spadek.

U w ag i :  pogodn ie.

OSOBISTE
—  Prezes F . I. D. A. C-u w W iln ie  Jak

się dow iadu jem y, w  n a jb liższym  czaise p rzy ­
byw a  do Polsk i i zw ied zi rów n ież W iln o  pre 
zes F. I. D. A. C-u pułk. Abo z uondynu. W ra z  
z n im  p rzy ja d ą  człon k ow ie  F ed e ra e j: an g ie l­
sk ie j, francusk ie j, rum uńskiej i in. państw.

W  W iln ie  goście  zabaw ią k iis a  dni.

ADMIMI^mtCYJNA
—  D o w o d y  osobiste dla obcokra jowców .

Jak w iadom o, szereg osób n ie posiada o b y ­
watelstw a po lsk iego  ani też obywatelstw a 
innego państwa. O soby takie o trzym a ją  pas- 
p o rty  t. zw. nansenowskie, albo karty  pobytu.

Obecnie w ład ze  adm in istracyjne o trzy ir.„ 
ły z m in isterstwa w y jaśn ien ie  w  m yśl k tó ­
re go  pasporty w spom niane o trzym u ją  tytko 
obcok ra jow cy , k tórzy  proszą o taki dow ód, 
lub gd y  m ieszkają legaln ie na teren ie Polsk i 
j  n ie pos iadają  żadnego dow odu  osobistego.

W  n a jb liższym  czasie osoby  takie o trz y ­
m a ją  specja lne pasporh  now ego  typu, które 
w ydaw an e będą przez Starostwo Grodzk ie.

INSTYT. N. BAD. EUROPY WSCHÓD.
—  Cykl w yk ładów  prof. E. Błesse‘go. W y ­

b itn y  łotew ski uczony, p ro feso r rysk iegc un i­
wersytetu  p. Ernests Blesse w ygłos i w  W y ż ­
szej Szkole Instytutu cyk l w yk ład ów  z zakre­
su ję zykozn aw stw a  łotew sk iego, dostępnych 
rów n ie ż  d la  .szerszej puhlicznośc.i. Dziś 11 
b. m. o godz. 7 w iecz i ju tro  od godz. 5— 7 
w iecz. T y tu ły  w yk ład ów : 1) P od z ia ł d ia lek ­
tyczny jęz . łotew sk iego, 2) N ow ożytn y  ję zyk  
literack i Ł o tw y . ,

W yk ła d y  się odbędą w  języku  rosyjsk im . 
W stęp  dla szerszej publiczności 50 gr.

M I E J j K A

—  Choroby zakaźne. W  ciągu tygodn ia 
ubiegłe-go na teren ie naszego m iasta na cho­
ro b y  zakaźne chorow a ło  ogółem  63 osoby, w  
te j liczb ie  na ospę w ie trzn ą  I, tyfus b rzusz­
ny 5 (w  tem  1 zgon ), czerw onkę 1, p łon icę 14 
(w  tem  1 zgon i, b łon icę  6 (w  tem  1 zgon ), 
odrę  3 (w  tem  1 zgon ), ró żę  1, k.sztusiec 8, 
ja g licę  18 (w  tem 2 zgony).

W 'J 5 k i t P " A

—  N o w y  dowódca  85 p. p. Rozkazem  p. 
M in. S praw  W o jsk ow . dow ódca  85 p. p. w  
N .-W ile jc e  m ianow an y został pułk. P aw eł 
Thom as, k tó ry  cmegdaj ob ją ł dow ództw o 
pułku.

—  Zmiana na stanowisku referenta oficer- 
skiegc P .  K .  L .  W i ln o — miasto. Kom endant 
P . K a li.  W iln o — m iasto z  dniem  10 b. m. po- 
w iierzył obow iązk i re feren ta  oficedsk iego P. 
K. U. urzędn ikow i państwowem u V I I I  st. sł. 
P- Zenonow i R od ziew iczow i, podpor. re ze rw y  
■piech. D otychczasow y re feren t por. rez. K on ­
d ra tow icz  M iko ła j pozosta je  w  d ysp ozyc ji 
P . K. U. do prac kancelaryjnych .

—  U w adze pooorow ych . W  dniu 10 c ze r­
w ca  zakończony został p rzegląd  roczn ika  
1909-go.

P oczyn a ją c  od dnia d z is ie jszego  ro zp oczy  
ma się przegląd  p ob orow ych  ro czn ik ów  star­
szych, k tó rzy  p rzy  poprzedn ich  kom isjach  
o trzym a li k a lego rję  „B “ . Dziś w ięc  do p rze­
glądu w inni staw ić się p ob orow i u rodzen i w  
roku  1907 (kat. ,,B“ ) z  nazw iskam i rozpoczy- 
nającem i się od lite ry  A. do S w łączn ie.

Jutro 12 b. m. Obow iązek staw ienn ictw a 
spoczyw a na poborow ych  te j saimej k a tego rji 
z n azw iskam i od  lite r T  do Z w łączn ie.

SPRAW Y rtOBOTMtzt
—  Bezrobocie zmniejsza się. W  ciągu os­

ta tn iego  tygodn ia  bezrobocie  na teren ie na­
szego miasta zm n ie jszy ło  się o 105 osób.

Obecnie w edług ostatnich danych  stan 
bezroboc ia  zam yka się c y frą  3007 osób, w  
te j liczb ie  m ężczyzn  2165 i kob iet 842.

Z ł  ZW iĄZKOW I STOW ARZYSZĘ*
—  10-Iecie Z  w. N. Funkcjonarji Państw.

1 W  um egłą n ied zie lę  Zw iązek  N iższych Fum 
■kcjonarjuszy Pań stw ow ych  Okrędu W ileń s ­
k iego obch odził u roczyście 10-lecie za łożen ia 
tego zw iązku .

Uroczystość rozpoczę ła  się nabożeństw em  
w  kośc ie le  św. An n y  odp raw ion em  przez ks. 
prał. L , Puciatę w  obecności w ładz, de lega ­
c ji zw iązków  ze sztandaram i i zaproszonych  
gości.

P o  nabożeństw ie i kazaniu w ygłoszonem  
p rzez ks. Puciatę zeb ran i odśp iew ali „B oże  
coś P o lsk ę"., poczem  ru szy li pochodem  z» 
sztandaram i i ork iestrą  do siedziby Zw iązku  
p rzy  ul. Z aw a in e j 1, gdzis odbyło  się jub iie- 

• u szow e zebranie Zw iązku  pod p rzew odn ic t­
w em  prezesa Z w iązk ów  N iższych  Funkcjo- 
narjuszy R zeczypospo lite j p. M azgaiło.

ZSBgAR IA  I 8DC2Y

—  W ileńskie Towarz. Lekarskie. D ziś dn. 
11 czerw ca r.b. o godz. 20 odbędzie się w  lo­
kalu W ileń sk iego  Tow arzys tw a  Lekarsk iego  
(Zam kow a 24) naukowe posiedzenie W . T . L. 
z następującym  porządk iem  dziennym : 1) od ­
czytan ie p rotokółu  z poprzedn iego p os ied ze ­
n ia, 2) pokazy  chorych , 3) dr. D y lew sk i: W a ­
d y  m o w y  i głosu i walka z n iem i na zacho­
d zie  i u nas.

E ó t m

—  Państwowy. Urząd Pośrednictwa Pracy  
w  W iln ie  podaje do wiadomości, za in tereso­
w an ym  pp. pracodaw com , że uruchom ił spe­
c ja ln y  dzia ł pośredn ictw a p racy  dla d z iew ­
cząt kończących  V I I  k lasow e szkoły p o w ­
szechne. Kandydatk i te w  w ieku  od 14 do 18 
lat poszukują p racy  w  charakterze ekspe- 
d jentek , bon, n ian iek, p oko jów ek , kelnerek  
w oźnych , p rak lykan tek  zaw odow ych  w e 
w szystk ich  b ranżach  przem ysłow ych  oraz 
praktykantek  b iu row ych  i handlow ych. D la 
u łatw ien ia  pp. p racodaw com  zaangażow ania 
odpow iedn ich  ikondydatek poradn ia  zaw od o­
wa d la  dziew cząt d rogą  badań psychotechn i­
cznych  określa ich  stopień in te ligencji i zd o l­
ności zaw odow ych  oraz w  porozum ien iu  z od 
nośnam i szkołam i powszech nenii w yda je  
gw aran c je  i op in je  co do uczciw ości pole­
canych  kandydatek. Zgłoszen ia  wolnyąh 
m ie jsc  d la  wspom nianych kandydatek  p r z y j­
m u je  drogą ustną, te le fon iczn ą  oraz na p iś ­
m ie  P ań stw ow y Urząd Pośredn ictw a P racy  
•w W iln ie , ul. Subocz 20-a, le i. 12-06 i 6-61 
i poradn ia  zaw odow a d la  dziew cząt w  W i l ­
n ie, ul. P ortow a  iNr. 3 m. 4.

—  Słuszne zarządzenie. Ukazało się r o z ­
porządzen ie  P rezyd en ta  R zeczypospo lite j, 
w ed ług którego n ie w o ln o  pob ierać kaucyj 
w  gotów ce od pracow n ików , jak  rów n ież 
n ie w olno u za leżn iać  posady od o trzym an ia  
pożyozk i od 'pracow nika. Kaucja m oże być po 
bieranu ty lk o  w  fo rm ie  kw itu  o z łożen ie  ka­
ucji w  banku, tub w  pań stw ow ej instytucji 
finansow ej.

—  Roczne Kursa Handlowe w W ilnie. 
Zarząd  p ow yższych  Kursów , egzystu jących  
od r. 1919, zaw iadam ia, iż  zap isy  na Kursa 
na rok  b ieżący  p rzy jm u je  sek retarjat K u r­
sów  w  godz. 5— 7 pp. w  loka lu  S zkoły P isa ­
n ia  na M aszynach p rzy  ul. M ick iew icza  
22 m. 5. . *

W y k ła d y  rozpoczną się we w rześniu w  
godz. od  6— 9 w iecz.

P rogram  n obejm u je  następujące p rzed ­
m ioty :

B uchalterja : O gólno-handlow a, bankowa, 
p rzem ysłow a, A rytm etyka  handlowa, K ore ­
spondencja  i b iurowość, nauka handlu, ste- 
n ogra fja , nauka pisania na m aszynach oraz 
ję zyk i: angielski, francuski i n ięm iecki.

—  Giełda zbożowo-lniarska w  W iln ie. Obe 
cn ie w  W ileń sk ie j Izb ie  P rzem ys łow o-H an ­
d low e j p row adzone są intensywne prace pod

1 kom isji g ie łdow ej, m a jącej na celu op raco ­
w an ie  pro jek tu  statutu g ie łd y  zbożow o-ln iar- 
iskiej w  W iln ie . P o  opracow an iu  p ro jek tu  bę­
d z ie  on  rozp a trzon y  przez Zarząd Izb y  i  p rze­
s łany do za tw ierdzen ia  w łaściw em u m in is ter­
stwu.

— Bilety na m ik ach  w antołrasach Ze
strony publiczności, jak  rów n ież i przedsta­
w ic ie li w ład z sanitarnych zauw ażono, i i  k on ­
d u k torzy  autobusow i p rzy  odryw an iu  b ile ­
tów  ślin ią  palce, co oczyw iśc ie  p rzeczy n; j-  
e lem en tarn ie jszym  zasadom  h ig jen y  pub li­
czn ej. W  zw iązku  z tem sekcja  zd row ia  m a­
gistratu m. W iln a  zw róc iła  się do Zarządu 
Zw iązku  Spó łdzie ln i Autobusów z żądan iem  
sporządzenia b ile tów  na ro lkach , gdyż stan 
dotychczasow y zagraża zdrow otności p u b li­
cznej.

TEATR I MUZYKA
—  Teatr Miejski na Pohulance. W ob ec  

w y ją tk ow ego  w c ią ż  wzrasta jącego p ow odze­
n ia  „A r ty s tó w " sztuka ta dana będzie  na 
zam knięcie  sezonu teatralnego na Poh u lan ­
ce jeszcze  trzy  ra zy : w  piątek 13-go, sob/ lę 
14-go i  w  n ied zie lę  15-go po enach zn iżo ­
nych  z w ażnością  zniżek.

—  T ea tr Miejski w  Lutni. D zisia j po raz 
ostatni w  sezonie rekordow a „M ysz kośc ie l­
n a "  z N iw ińską i Z e lw erow iczem  na czele. 
Ceny m ie jsc  p otró jn ie  zniżone.

W e  czw artek  T ea tr n ieczynny.
Od piątku 13 b. m. w ch odzi na a fisz sub­

telna, pełna ir o n ji i  g łębok ie j satyry, kap i­
talna kom edja angielska Jerom e K . Jerom ea 
p. t. „G enjusz i kucharka". Obsadę te j o r y ­
g inalne j sztuki stanow ią pp. N iw ińska, B icr- 
lacka, Sewertnówna i M alyn iczów na o raz 

p. C iecierski, Karczew ski, Kem pa, P.ichelski 
i Z e lw erow icz, k tóry  sztukę w yreżyserow a ł. 
Część dochodu z p rem jery  D yrekcja  p rze ­
znacza na kolon je le tn ie  dla d z iec i z N ie ­
m ieck iego  Ślaska i z Gdańska.

R A « J 0
ŚRODA, dnia 11 czerw ca 1930.

1158: Sygnał czasu 12.05: Św ięto pieśni 
d z iec i szkół powszechnj-ch m  W iln a . 16.10: 
P rogram  dzienny. 16.15:Opowiadania p rzy ro ­
dnicze dla d ziec i. „ W  kró les tw ie  pani p szczo­
ły " . 16.45: P ieśn i żołn iersk ie i ludosve. 17.15: 
O dczyt. 17.45: Koncert. 18.45: Kw adrans aka­
dem ick i. 19.00: „A teńsk i teatr m enum entalno- 
■m isteryjny" odczyt. 19.25: L ek c ja  ję zyk a  
w łosk iego . 19.40: P rasow y  dzienn ik  rad jow y . 
20.00: P ragram  na czw artek  i rozm aitości. 
20.15: F e ijeton , koncert i  kum unikaty. 23.09: 
M uzyka taneczna.

G Z W A R T E K , dnia 12 czerw ca 1930.
11.58: Sygnał czasu i kom unikat -meteoro­

log iczn y. 12.10: G ram ofon. 16.15: M uzyka po­
pularna. 17.00: Lekc ja  ję zyk a  n iem ieck iego . 
17.15: O dczyt i koncert kam eralny. 18.45: 
P ogad an ka  rad jo tech jiiczna . 19.10: P rzeg ląd  
film o w y . 19.35: P rasow y dzienn ik  ra d jo w y . 
19.50: P rogram  na piątek i rozm aitości. 
20.15: K on cert sym fon iczny. 21.30: S łuchow i­
sko z W arszaw y. 22.15: Kom unikaty i  m u­
zyka  taneczna. t

PO C H O D  ARM.ii PASO ZYTOW .
Fa le  rad jow e —  to jak b y  manna p rzedzi 

wna, zaspakająea głód  duchow y całej ludz­
kości. L ecz nikom u, k to  z dob rod zie js tw  rad ja  
korzysta , zapom nieć o tem  nie w olno, ż «  
podczas gdy m anna b ib lijn a  by ła  darein  
„N ieb io s ", m anna fa l raidj-owych jest w y tw o ­
rem  w ie lk iego  wysiłku tw órczego  i techuicz- 
nego rad jostacyj, tych  o lb rzym ich  śp ich rzów  
tę mannę produkujących. K ażd y  d źw ięk  i ka­
żde słowo, nadawane przez rad jostację , za ­
n im  zadrga w  eterze i d o jd z ie  do słuchawek 
i g łośn ików  radjosłuchaeza, p rzechodzi p rzez 
c a ły  szereg faz, co połączone jest, rzecz jasna 
z ogrom nem i wkładam i p iAruężnemi, inwesty. 
cy jnem i i-b ieżącem i.

R adjofom ję św iatową, a juz szczególn ie ra - 
d jo fo n ję  polską gnębi od  p ierw szych  chw il 
je j  istn ienia tak zwane „R a d jop a ję c za rs lw o " 
—  ten pasożyt, k tóry  w yrządza  n ieob licza lne 
szkody n ie ty lk o  samym rad jostacjom , lecz  
przedew szystk iem  każdem u uczciwem u ab o ­
nentow i, a naw et i sobie samemu. N iestety 
są jeszcze ludzie, k tó rzy  b ezpraw ne k orzys ta ­
n ie z. ra d ja  uw ażają  za rzecz norm alną. Jesł 
to  pogląd n iety lk o  n iezgodn y z etyką, lecz 
rów n ie ż  z in teresam i ca łe j ra d jo fon ji.

R ad jopa jęczarstw o  jest takiem  - samem 
przestępstwem , jak  każda inna k radzież, co 
odpow iedn ie  p rzep isy praw ne w yraźn ie  ak ­
centują. Jest ono ob jaw em  tem  sm utniej­
szym , że szerzy m ora lne  spustoszenie n a j­
c zęśc ie j wśtćhI m łodzieży, która, n iekarana 
p rzez  starszych, n ie jednok ro tn ie  korzysta  z 
ra d ja  bezpraw n ie , często łam iąc w  ten 
sposób po ra z p ierw szy  w  życiu  praw o, k tó­
re w  pojęc iu  m łodocianych  przestępców  je s l 
n iedogodne i uciążliw e.

Z rad jopajęczarstw em , ja k o  ze z ja w is ­
k iem  szkod liw em  n iety lko z punktu w id zen ia  
in teresów  ra d jo fon ji, a le  in teresów  państ­
w ow ych , społecznych oraz m ora lnych  „ P o l ­
skie R a d jo "  p row ad z i oddaw ana już ostrą 
■walkę. W a lk a  ta jednak  ty lko  w ted y  w yd a  
pow ażne rezu ltaty, je że li usiłow an ia k on tro l­
nych wradz rad jow ych  i adm in istracyjnych  
spotkają  się z jak  na jw iększem  zrozum ien iem  
i poparciem  całego społeczeństwa.

W ed łu g  ob liczeń  w ład z rod jow ych , Licz­
b a  rad jop a jęcza rzy  w  Po lsce  jest p rzygn ęb ia ­
jąco  wysoka ,i w ynosi 50 proc. lic zb y  zareje-, 
strowan5'ch rad josłuchaczów , to jest sto kil- 

anaście tysięcy. T a  duża arm ja  pasożytów  
i  szkodn ików  rad jow ych  okrada n iety lko  
skarb państwa, k tóry  uczestn iczy w  doch o­
dach  .yPoiskiego R a d ja " Jęcz w y rzą d za  ró w ­
n ież pow ażną szkodę radjosłuchaczom  zare­
jestrow anym , gd yż m n ie jsze  w p ływ y  „P o ls ­
k iego R a d ja " z abonen tów  p ozw a la ją  w 
m n ie jszym  zakresie  u lepszać p rogram y i 
w prow adzać w  czyn  now e, a tak pożądane, 
zam ierzen ia inw estycyjne.

K a żd y  zd row o  m yślący obyw atel, a  zw ła ­
szcza  rod josłuchacz, pow in ien  bezw zg lędn ie  
tępić- ad jopa jęczarstw o i w spółp racow ać w  
tym  kierunku z w ładzam i kontrolnem i.

P rzep is y  rad jo fou iczn e  p rzew id u ją  ostre 
i w ysok ie  kary d la  tych, k tórzy  b ezpraw n ie  
korzysta ją  z rad ja . K a ry  te op rócz w ysok ich  
g rzyw ien  i k on fisk a ty  radjosprzętu , p rzew i­
dują rów n ież i w ięzien ie . K ron ik i sądow e i 
p o licy jn e  w  Polsce zan otow a ły  w ie le  ju ż  ta­
kich  w ypadków , w  k tórych  m iłośn icy  ra d ja  
c z y  to przez zw yk łe  len istw o (co zdarza się 
n a jczęśc ie j), c zy  też z rozm ysłem  n ie za re je ­
strow ali swych  aparatów , naraża jąc  się na 
nader p rzyk re  konsekwencje.

Że rad jopa jęczars tw o  n ie jest ob jaw em , 
k tóry  kon ieczn ie musi tow arzyszyć  r o zw o jo ­
w i ra d jo fon ji, św iadczy fakt, że kulturalna 
A n g lja  posiada oko ło  5 proc. rod jop a jęcza - 
r z y —  zaś n iem ieck i kom isarz ra d jo w y  Bre- 
dow- na zapytan ie pew nego dzienn ikarza, ilu  
ra d jop a jęcza rzy  w ed ług jego  zd a n ia 'je s t  w  
N iem czech  odp ow ied z ia ł: T y lu  ilu w  p rzv- 
zw oitem  społeczeństw ie być  pow inno, a  w ięc  
bard zo  m ało, tak m ało, że naw et n ie p ro w a ­
d z im y  z n im i w a lk i (2 proc.).

Jak lo dyrek tor n acze lny  „P o lsk iego  R a ­
d ja "  p. dr. Cham iec podkreś lił n iedaw no, w
o lb rzym ie j w iększości w ypadk ów  rad jop a ję - 
cza.rstwo pow sta je  n ie ze złe j w oli, lecz ra ­
c ze j z  len :stwa, opieszałości i często n ieśw ia ­
dom ość D latego  też p rzypom inam y ra z je ­
szcze, że  za rów no w ład ze  państw ow e jak  i 
„P o lsk ie  R a d jo "  p rzew id z ia ły  jak  n a jda le j 
idące u łatw ien ia re jestracy jne. P rzy  m in i­
m alnych  kosztach (3 zł. m iesięczn ie ) re jes tro ­
w a ć  się m ożna n ie ty lk o  w  każdym  urzędzie  
pocztow ym , a le  n aw et p rzy  kupnie apara tów  
w  sklepie rad jow ym .

ZNAKOMITE

R&WEKY UArtSKIE
tanie, mocne, eleganckie, poleca

Zygmunt Nagradzki
\ Wilno, Zapalna ,11-a.
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S P O R T
P IŁK A  NOŻNA.

M erze o m istrzi/stwo klasy „ A “  da ły  na­
stępując*; <vyniiki:

Pogoń— Landa 3 :1  (1:1) M ecz p rzerw an y  
p rzez sędziego na 15 m inut przed końcem  
gry . D w óch  graczy  7 L eu d y  w ystąp iło  do g ry  
w  stanie podchm ielonym  (I). P rzypuszczam y, 
że W y d z ia ł  G ier i D yscyp lin y  za in teresu je 
się b liż e j p ow yższem  spotkan iem  i w yciągn ie  
z zajścia, k tóre  kom prom itu je  sport p iłk a r­
ski, od p ow ied n i0 konsekwencje. Sędziow ał 
słabo p. Sudn-k.

Makabi— 77 p. p. (L ida ) 2 : 1 (0.1). W ynik 
rem isow y  b y łb y  w ięce j sp raw ied liw y. M aka- 
hi w ygra ła  niezasłużenie.

1 p. p. Leg.— Ognisko 3 :1  (2:1). Gra ż y ­
wa i c iekaw a. N aogó i p rzew aża ł lekk i 1 p .p.

L ęg  i w ygra ł m ec- zasłużenie. Ognjsko gra ło  
z jedn ym  reze rw ow ym  i po p rzerw  ie w  11-kę.

D rużyna w o jskow ych  odebrała  p ow odze­
n ie  d ru żyn ie  O gn iska i z k ażd ym  m eczem  po­
p raw ia  swą form ę.

■Pozatem m am y do zanotow an ia  fakt, że 
na m eczach  re ze rw  zd arza ją  się dość często 
w ypadk i sam osądów  g ra czy  na boisku. Ob­
ja w  w ysoce  n ieku ltura lny, n iesportow y, to 
też sędziow ie  w in n i k ożde  ostrze jsze w ystą ­
p ien ie n iesportow e g ra czy  karać bęzw zg lęd - 
nie. W yd z ia ł G ier i  D yscyp liny  rów n ież w i­
n ien  ro z to c zy ć  op iek ę  nad zbyt k rew k im i 
m łodzieńcam i.

Sport ma wychowywać a nic paczyć i ka­
leczyć mło " d eż —  o tern w inn i pam iętać p a ­
n o w ie  w  \Vileńs...m  Zw iązku  P iłk i Nożnej.

L E K K A  A T L E T Y K A .
Zam iast zaoow iedzianego  tró jm eezu  A.Z.S. 

— 'Pogoń— S okó ł odb y ł się z pow odu  n iesta­

wien ia się Sokoła dw-umecz A. Z. S. —  11 ogon, 
k tó ry  zakoń czy ł się w ygran ą  akadem ików  w 
stosunku 71 : 60 pkt.

D rużyna lekkoatle tyczna  A. Z. S. w ygran ą  
swą zaw dzięcza  przedew szystk iem  S idorow i- 
czow i k tó ry  naskutek osłab ionego  składu P o  
gon i odn iósł zw ycięstw o  w  konkurencjach  n ie 
b ędących  jego  specja lnością

W y n i k i  t e c h n i c z n e :
100 mt. —  Snuulewski 12‘4 sek.
400 mt. —  Sidorowdcz 55 sek.
800 mt. S ido row icz 2 m. 14 6 sek.
6000 —  P u z ilew ic z  18 m. 07‘4 sek.
4x100, 4x400 —  A. Z. S. 49‘5 sek., 3 m. 53 s.
w z w y ż  i w  dal —  S ido row icz  1‘55 mt., 6‘05 mt
oszczep  —  P u z ilew ic z  45‘ 18 mt.
kula —  W a len tyn ow icz  10*78 mt
dysk —  Z ien iew icz 36 68 mt.
dysk •—  W a len tyn ow ic z  35*35 mt.

P o za  konkursem  startow ał W ieczorek

.3 b. sap. osiąga jąc  w biegu  na 100 mt. przez 
p ło tk i czas 17 sek. oraz w  tyczce w ysokość 
3 mt. 42 cm

J.erwinówna na zaw odach  w  B ia łym stoku 
za ję ła  p ierw sze  tr zy  m ie jsca  w  rzutach p rzy - 
czem  w kuli osiągnęła w yn ik  11 mi. 46 cm. 
tenj samem ustanaw ia jąc now y rekord  Po lsk i.

 O—

NA WILEŃSKIM BR4MU
w -«

Groźny pożar.
IV poniedziałek wybuchł pożar w  domu 

Nr, 18 przy ul. Nowog-odzkiej.
Ogień, natrafiwszy na b. łatwopalne 

materjały, rozszerzał się błyskawicznie, za­
grażając poważnie sąsiednim domom Nr. 46 
i 50 położonym przy tejże ulicy.

W  rezultacie pastwą płomieni stał się dom

N r 48 należący do Le jby  Choncsa oraz ścia­
na i dach domn Nr. 50, Borysznlka.

Jak wyjaśnia Chotnes, pożar wynikł od 
rzuconej przez niego płonącej zapałki w  
składzie terpentyny Nieostrożny Chones doz­
nał poparzenia rąk i nóg, wobec czego umie­
szczono go w  szpitalu Żydowskim.

Zajście na Bcłmoncie.
Strzały posterunkowego uspokoiły pi­

janych awanturników.
W  łcsie na Bcłmoncie między pijanym i po 

wstała bójka, w której interwenjował po li­
cjant. Jeden z buńczucznych awanturników  
Kazimierz Sienkiewicz, wystąpi! przeciwko  
posterunkowemu, stawiając mu czynny opór, 
wobec czego policjant zmuszony byt użyć 
broni, oddając dwa strzały na postrach.

W  rezultacie Sienkiewicza obezwładniono  
i przeprowadzono do komisarjatu.

Dwie ofiary autonnsów.
Na szosie k a lw a ry jsk ie j pod  p rze je żd ża ­

ją c y  autobus Nr. 38114, p row adzony p rze z  
s zo fe ra  Stanisława Jarmułowncza w pad ła  A n ­
na D u lkow a  ze wsi Gołęszczyzna, gin. fur- 
g ie lsk ie j.

PoszkndoY. aną tym że autobusem p rz y ­
w iez ion o  na stację p ogotow ia  ratunkowego,, 
a po udzielen iu  d o r a A if j  pom ocy u lok ow an o  
ją w  szp ita lu  Żydow skim .

—  Na szosie koło  w si Bołtupie autobus 
Nr. 14358 p row ad zon y  przez szo fe ra  W ito ld a  
'Kuncew icza, p rze jech a ł M arję  P ietrzyków n ę; 
zam ieszkałą w  W iln ie  p rzy  ul. B en edyk tyń ­
sk ie j N r. 6.

P ie trzyk ów n a  dozan ła  ogó lnych  obrażeń, 
ciała. P ogo tow ie  ratunkow e p rzew io z ło  ją  do. 
szpitala św. Jakóba.

fm Hifysk1*
3ALA miejska

lOotrobram ska 5.

Od dnia 8 do 1 1 czerwca 
1930 roku y/łącznie 4 

będą wyświetlane f i l m y : Tańczący Wiedeń komedja 

w 10 aktach

W  ro lach  g łó w n yc h :  LYA M A R A  i BEN  LYON. N a d  p rogram : Kronika film ow a P. A. T. Nr. 20.
K asa  czynna od g. 5 m. 30. P oc zą tek  seansów  o g. 6-ej. W  n iedz ie lę  i św .ę ta  kusa c zy n n a  od godz 3 ni. 30. 

P oczą tek  seansów  o godz. 4-e.i. N a s t ę p n y  p io g ra m  „N APO LEO N ".

P ie rw s z y  d źw ię k o w y  

K1N0-TEATR

HELIOS “
W iln o ,  W ileńska  3S.

Uwaga! N a s e a n s y  o godz. 4 30 i 6-ei Baliton 60 gr. Parter 1 z l U w a g a !
W  ty ch  d n ia ch :  A r c y d z ie ło  d źw ię k ow e  w ykon an e  cal- %  K  F  W  W  W ie lk a

kowidew kolorach naturalnych. \A /  I t v  S P i  v j  ^
R om an tyzm  i b oh a te rs tw o !  M iłość  i D iezw y łe  p r z y g o d y !  rom antyczna

P rzo b ó j ,  k t ó r y  z a c h w y c a  i czaru je .  w  ro li g ł ó w n e )  P A U L I N A  STA RK Ę .
Ze w zg lęd u  na w ysoką  w artość  a r ty s ty c zn ą  D L A  M Ł O D Z IE Ż Y  D O Z W O L O N E .

I I

Dźwiękowe kino

HOLLYWOOD"
M i c k i e w i c z a  22 .

A p a ra t  am eryka ń sk i  ś w ia to ­
w e j  s ła w y  .P a ce n t* .

Dziś! 100°/* arcydzieło dźw iękowe Dziś!

3R0ADW AY
F a sc yn u ją ca  t r e ś ć !  P r z ep y ch  W Y S T A W Y !  W sp an ia ła  r e w ja !  P o c zą te k  s ea n s ó w :  P ie rw szego  o godz. 
5-ej, o s ta tn iego  o godz in ie  10.30. C eny  m ie jsc  do g o d z in y  7-eJ pa r te r  1 zloty, Balkon 86 groszy

w/g sztuk i scen icznej g ranej  w  te 

a trze  na  P* hulance. U dz ia ł  b io rą :

£velina Brent, Merny Keanedy 
i cały zespół Broadway‘u.

K I N O

Piccadilly
W ie lk a  42.

Pustynia w promieniach.
W ie lk ie  a rcydz ie ło  W ło sk ie j  Ki- 

nem atogra f j i .  R e ż y s e r j i .G A Z Z A -
NBGO, tw ó r c y  ,Q u o  V ad is * .  v  — ---------- --- ------------------------------------

W z r u s z a ją c y  d ram a t  e g z o t y c z n y  na  tle w a lk i  A r a b ó w  i Tu rków  o na jp ięk n ie js zą  kob ie tę  wschodu w  12 wie lk .  akt.
t  a  : _ i n ------------ • i t t  , , t t  , . .    A r c y w e s o ła  ko-

■ ' “J  ̂J '-'o *' “  J  j. t - »» * i Uinun Uli J   ̂aiilUJ OZii} n.uizttit̂  o O Ii Vź 1

w roi. gŁ Laura Orsini, Mario Carmerinl i Umperto Yalentino, Nad 3-cb aktach .

K IN O -T E A T R

Mlckiewlezą 9.

Dziś!
N ie b y w a le  a t rak cy jn a  
i w eso ła  a t rak c ja  p t.

W  rc.. g lów n .  n a jp ięk n ie js za  R i l l i p  | )n n  , 
g w ia z d a  A m e ry k i ,  c za ru ją c a  H i I I I g  D U i C

Moja 2nna-Twoja żona
K iw a  Bow 1 plT 0S " d,,y Ł. Gray

N ie b y w a ł y  k om izm  sy tu ac j i  i di skonała  g r a  św ie tn ie  b aw ią  w id zów .

Polskie Kino

WANDA
W io ik i .  30. Tel.  14-81.

DZIŚ1 N a jp ię k n ie js z y  f i lm  św ia ta !  Rekord r o m a n ty c zn eg o  pastro ju  i  m is trzow sk ie j  r e ży s e r j i  A leksan dr? Korda  
Mu J i  ■  P M  ■  A  p r z e p ię k n y  u p a ja ją co  e ro t y c z n y  d ram at w 10-ciu aktach.

M* Z Ł O T A  L I U A  — •g lów n Billie.Dove 1 Clive Brook
1 rom antyczn a  opow ieść  p.t. „5ZA Ł“ w ro l i  g ł ó w n e j  w a m p ir z y c a  Gina M anes t.zw. „DJabllca" i Los Hanson.

K I N O T E A T R

SPORT
W ie lk a  36.

DZIŚ! S P o  raz pierwszy w  Wilnie niesłychanie interesujący film produkcji 1930 roku. DZIŚ!
Film, który przed miesią­
cem został sprowadzony 

z Ameryki.
I. Nad program komedja w 2-ch aktach. 11. Lekkoatletyka.

u ^ m ^ r o  raz pierwszy w  wume niesłychanie interesujący tum

Władca Djamentów
Kino Kolejowe

OGHISKO
(•b o k  d w orca  k o l .  Jo w .)

P r o g r a m  od 8 do 16, VI. —  Film , dawno o czek iw an y  p rze z  naszą  publiczność! —  Zupełn ie  nowe, znacznie 
uzupełnione L  V ^ I / R A i n  W ie lk l  >2-toaktowy d ram at o b y c za j  wy,

.yd an łl i U d K I E m  1 1 9 1 1 0 ^

„ W  SZPO N ACH  H A N D LA R ZY  K O B IE T ". W  ola. h g łó w n ych :  M A RJA  M ALICKA, ZOFJA BA TY CK A  (M iss 
P o lo n ja  na rok  1930). B o gu s ław  Sam borski, W anda Zaw lszanka i inni. P o c z ą te k  l - g «  seansu o god z .6 -e j ,  
w  n iedzie le  i  św ię ta  o godz. 4-ej. —  N a s tęp n y  p ro g ra m :  „ A L R A U N E " z B R Y G ID Ą  H E L M  w ro l i  g łó w n e j .

WyższeKursyZiemiańskie
we Lwow>e

(u l .  S ta lm ach a  1) k s z ta łcą c e  m ło d z ie ż  o b o jg a  p łc i  
w  c iągu  d w u le tn ich  s tud jów  te o re ty c zn ych ,  p o łą c zo ­
n ych  z p ra k ty k ą  gospodarczą ,  n a  sam o is tnych  k ie ­
ro w n ik ó w  gospod ars tw ,  p r z y jm u ją  z g ło s zen ia  na n o ­
w y  rok  s zk o ln y  1930/31 do 15 w rześ i j ia  1930 roku.

Do p r z y ję c ia  na  I  rok  s tu d jów  w ch a rak te rz e  
s łu chacza  z w y c z a jn e g o  w y m aga n e  są:

1) św iad ec tw o  d o j r z a ło ś c i  j e d n e g o  * e  średnich 
za k ład ó w  naukowych,  o gó ln o -k sz ta łcących ,

2) m e t r y k a  chrztu,

3) ewentua lne  pośw iadczen ie  odbyc ia  p ra k ty k i  
ro ln icze j .

W s z e lk ic h  s z c z e g ó łó w  w spraw ie  o r ga n iz a c j i  i t p .  
udz ie la  D yrekc ja ,  ' 'o za tem  podane są one w  sp ra  
wozdantu  1 regu lam in ie ,  k tó ry  ta m że  o t r z y m a ć  ino*- 
na  ca  o p ła tą  2 zi. 2084

N A J K O R Z Y S T N I E J
kupuje s ię to w a ry  gw a-  O  I F f i f l
rantowaDej dobroci u U L U n l l t J l M L U U  
P o le c a m y  różne  nowośc i  sezonowe, m ark izety ,  
je d w ab ie ,  sa tyny ,  perkale  o raz  p oń czochy  i  ska r­

petk i modne.

Uwaga —  Wileńska 27. 2083

Poważne przedsiębiorstwo poszukuje kilku 
zdolnych

ajentów - ek do sprzedaży
artykułów pierwszej potrzeby.

Zgłoszenia osobiste z referencjami do Domu 
Handlowego „Erdcha“ Jagielońska 4— 5. 

Godziny przyjęć 10— 1 i 4 —6 p. p.

Poszukuje się

wspólnika
z kap ita łem  od 5-eiu do 
10.000 złot.  W y m a g a n a  
współDraca la m iejscu. 
G o tów k a  zabezpieczona.* 
Z g ła s za ć  się: ul. C icha 
N r  3. M. H adryszewsk i  
od 9 12____________ 2013-0

OKazi?
K to  chce zarobić 25 
zł. dziennie, n._ch się 
zwróci do Admini­
stracji „Kurjera W il . “ 
po informacje. 2086
M m  m — ■

k l a s y  p o p r z e d n i e j  

dla  n o w o m b y w c y

L O S  Y
2-ej KLASY 

21-ej LOT. PAŃSTW.
są u nas do n abyc ia .

Cena losu:
dl a p o s i a d a c z a  l o s u  10 złotych

20 złotych 
CIĄGNIENIE JU2

14 i 16 czerwca r. b.
Szanse do zd o b y c ia  fo r tu n y  kolosalnt-I

Co drugi los wygrywa!
Ogólna sum a wygranych

Złotych 32.000.000
(32 miljony).

U s zc z ę ś l iw i l i śm y  ju ż  ty s iące  rodzin l

G łów n a  w y g ra n a  1 kl. obecnej L t e r j i

zi. 80.or<o
rów n ie ż  pad ła  u nas na los naszej ko lek tury .

J ed yn a  n a jw ięk sza ,  na jstarsza, n a js z c zę ­
ś l iw s za  k o lek tu ra  w P o ls c e

Wilno, Wielka Nr. 44.
Ce nt r a l a  ko l ekt ury :

W a r s z a w a ,  Marszałkowska 146.
Ł a s k a w e  z lecen ia  p row in c j i  z a ła tw ia m y  

odw ro tn ą  pocztą.

K on to  P. K. O . 81.051.
2091 Firm a egz. od  1835 r.

w y b ó r  m a ją tk ó w  
z iem sk ich  i f o lw a rk ó w  
pos iada  do sprzedan ia  

Dom H-K. „Z A C H Ę T A *  
M ick iew icza  1, tel. 9-U5

Do wynajęcia
pokój słoneczny
u m e b lo w a n y ,  odrunonto  
w a o y  ze w s zy s tk ie m i  w y ­
god am i a p raw em  k o r z y ­

s tan ia  z te le fonu. 
O f ia rn a  2, m. 14. 2C91-1

SZOFER
poszukuje pracy
na wóz p ryw a tn y  lub c i ę ­
ża row y ,  pos iada  dobre 
Św iadectw a  i re fe ren c je  
ja k  rów n ie ż  j ° s t  dobrym  

kow alem . 
D ow iedz ieć  bie; p. Laud- 
w a rów  wieś P i ł o l ó w k a  u 

J ó ze fa  L aw ruka jt isa .
_  2079

Szofer-
trzeźw 'y i ene rg ic zn y ,  b a r ­
dzo u c zc iw y  poszuku je  
p ra cy  od za raz .  Zg ł .  do 
B iu ra O g łoszeń  Sobo l*  
d la  Szo fera .___________2012

Do sprzedania
sklep spożywczy
z ca łem  urządzen iem  i to­
warem. W ia d o m o ś ć w B iu -  
rze R ek lam ow em  S. G ra­
bow sk iego ,  G arbarska  1.

2093

IBBBBBBB

Mieszkanie
do wynajęcia
od z a ra z  w  centrum m ia ­
sta i poko i 1 kuchnia —  

ze  wsze l lr iem l wygodam i.  

D ow iedz ieć  się:

Zawalna6m,2.

PFEGI
Ź O l t T I  P l A M T ,  

O P A L E N I Z N *
brm i pod ewuuNoą 

aptekarza
M A  iADEBUSCHA 
-AXELA“ k r e m

w- mały-z*. 2.50
SŁ. DUŻY-zt_ 4 . 5 0

AXELA~ MYDiO
1 « T .  .  zu  1 . 2 5  

z*. 3 .5C

Do nabycia w sk ładach  aptecznych,
aptekach i perfui.icrjach. 1994-0

A K W IZ Y T O R Ó W
do dobrze  w prow adzonego  ar tyku ł  U k t ó r y  c ie s zy  się 
najlepszym powvodzeniein, p o t r z e b n i  inte l igentn i,  
wym ow n i i dobrze rep rezen tu jący  się p a n o w i e .  

Po  próbnej p ra c y  pens ja  s ta ła .  Z g ło s ić  się:
W. Pohu lanka  1-a do Biura. 2000-2

CHORZY
na płuca, żołądek, k iszki, nie­
moc płciow ą oraz blade młode 
dziewczęta i chorobliwe o sła­
bione kobiety wiDni u ży w a ć  
18*28 tylko

mifcmo Huukle płatki owsiane

„EXTRA“
ja k o w e  za w ie ra ją  wed ług  an a ­
l iz y  aż 16% h ia ik -  6 ,5% tlu- 

[ szczuidosthtecznąllośćwttaintii. 

Fabryka P łatków Owsianych 
Krotoszyn Pozn. 

P rzeds taw ic ie l

Br. Straknn, Wilno, Niemiecka 22.

ła p ie  ł óżeczko
dziecinne metalowe, 

w dobrym stanie. 
Bobrujska 18 —  2 

 Tarwidowa.

Ła sk a w e g o  zna-
lazcę książki w 

Zwierzyńcu pod tyt. 
„Pierścień królowej 
Saby" uprzejmie pro­
szę o odesłanie ul. 3

M a j a  9 — 17 S. P.

S a m o c h ó d
Fiat lub Chevrolet 
w  ykład ane s k ó r ą ,  
sprzedam okazyjnie. 
Ofiarna 4, mieszk. 5,

tel. 1508. 2085.

KAWIARNIA
»»

n
ul. K ró lew ska 9.

W y d a je  śniadania, ob ia d y  
i ko lac je  —  zdrowe,  tanio  
1 obfic ie. Z imne 1 gorące  
zakąsk i .  P iwo. Ganinety. 
Dla s to łu jących  się m ie ­

s ięczn ie  zn iżka.

Ogłoszenia
dla poszukujących p ra ­
cy, um ieszcza bardzo ta ­

nio Biuro O g łoszeń

„ P o ś r e d n i k "
W ileń ska  22, tel. 12-46 
___________ front._________  o

Do wynajęcia
2 POKOJE

z osobnem 
weisciem, 

ui.Św. Ignacego 
N o  5 ,  m .  6 .

2048

sw o je  z łote  i d o la ry  u lo ­
kuj na  12 proc. roczn ie.  
G o tów k a  tw o ja  j e s t  z a ­
bezp ieczona zlotem, sreb­
rem  i d rog fem l k am ien ia ­
mi. Lom bard P la c  K a ­
ted ra lny ,  B isku p ia  12. 
W y d a je  p o ż y c zk i  pod z a ­
staw: złota ,  srebra, b ry  
lan tów ,  fu ter ,  mebli,  p ia ­
nin, sam ochodów  i w s ze l ­
k ich  tow arów .  1973-2

Gonty
sprzedaje

P O L S K I L L O Y D
ul. K i jow sk a .  2026-1

Zapamiątajcie starą 
firmą

G. PATASZYŃSKI
W ileńska Nr. 8.

Z e  starych, znoazonycHn 
skórzanych kamaszy p rze ­
rabiam na nowe g u m o w e  
oraz przyjmuję reperacje^ 
opon i wsze lk ich  innycl> 
w y ro b ó w  gumowych na 
zimno i gorąco 173$

Piszemy

n a m a s z y n a c t e
fachow o, s zybko  i  tan io  

Wileńskie Biuro 
Komi8owo-Handlowe

M ick iew icza  21, tel. 152..
2061.

20 zł. dziennie. 2 - 3  g o ­
d z in y  p rzy jem n e j  i nie­
uc ią ż l iw e j  p ra c y  domo­
we j zapew n ia ją  W P .  po­
w y ż s z y  zarobek .  S ta ­
n o w czo  u c zc iw a  propo­
z y c ja .  W y s ta r c z y  p ocz­
tó w k a  z adresem: F irm a* 
.C arb on * ,  Gdynia. 1932

Dochód
zapew n iony  pos iada  k a ż ­
dy  p r z y  lokac ie  oszczęd ­

nośc i p rzez  

Wileńskie Biuro 
Komisowo-Handlowe 

M ick iew icza  21, teł. 152-

205S

Akuszerka

i i j i  S P i
przyjmuje od »  rano 
do 7 w. ul. Mickie­
wicza 80 m. 4. W . Zdf. 

Na 3093 189S

k s ią żk ę  w o j ­
skow ą  r. 1888,, 

wyd.  p rzez  P .K .U . Wilno, 
na  im ię  W incen tego  Cha- 
ru żego  w Borc iach, g m .  
Graużyszk i.  pow. O s zm ia -  
na, un ieważn ia  się. 2024

P IA N IN A  do w y n a j ę ­
cia. R eperac ja  i s tro ­
jen ie  Ul. M ick iew icza  

24— 9. E v  o. 2231

E B F D B P IW
Pop iera jc ie

Ligę MorskąiRzeczną. 
a r '  I B B P 1 H B

S. S. *A N  OINE. 25)

Sorawa „biskupa".
Przekład autoryzowany

Janiny Sujkowskiej.

W  owej chwili nie rozumiałem, 
do czego zmierza Vance. T o  samo 
było z Markhamem, który zaczął 
okazywać zniecierpliwienie.

—  Biedny Pardee!— ArnessoA u- 
śmiechnąl się bez współczucia. N ie ­
zły matematyk, powinien wykładać 
w szkole średniej. Ma za dużo pie­
niędzy i zwarjował na punkcie sza­
chów. i zwiedziałem mu, że jego 
gambit jest nienaukowy Pokazałem 
nawet, jak go można pobić. A le  nie 
m ógł zrozumieć. Dopiero potem Ca 
pablanka, V idm ar i Tartakower po­
łożyli go na łopatki. Tak, jak prze­
powiedziałem. Zmarnował chłoD ży ­
cie. Już od szeregu lat biedzi się 
nad nowym gambitem, ale 'nu się 
jakoś nie udaje. Szuka natchnienia 
w  W eylu , Silberstein.e, Eddingtonie 
i Machu.

— Bardzo interesujące.— Vance  
podał zapałl" Arnessonowi, który, 
rozprawiając, nabijał fajkę. —  Czy 
Pardee znał bliżej Sprigga?

—  O, nie. Spotkał się tutaj dwa 
razy i to wszystko. Zato zna do­
brze Drukkera. Zaw sze go się w y­
pytuje o potencje, skalary i wekto­
ry. M a nadzieję, że uda mu się zna­

leźć cos takiego, co zrewolucjonizu­
je szachy.

—  Czy bardzo się interesował 
tensorem Riemanna - Cbristofrela w 
czasie owej dyskusji?

—  Nie powiem. T o  nie jego za­
kres. Trudno znaleźć coś wspólne­
go między krzywą czasowo— prze­
strzenną a szachownicą.

—  Jak pan sądzi, co mo_e zna­
czyć ta formuła, znc'eziona przy 
ciele zamordowanego? ,

—  Nie mam pojęcia. Gdyby by­
ła napisana ręką Spriggr, Dowie­
działbym, że mu wypadła z kiesze­
ni. A le  kti żby zadawał sobie trud 
pisania formuły matematycznej na 
maszynie?

—  Kto, jak nie biskupi
Arnesson wyjął fajkę z ust i

skrzywił się lekko.
—  Biskup X . Będziemy go mu­

sieli znaleźć. Jakiś fantastyczny o- 
sobnik o spaczonem poczuciu wszel­
kich wartości.

—  Najwidoczniej —  potwierdził 
leniwie Vance. —  A le, ale, byłbym 
zapomniał zapytać: czy w tym do­
mu są jakie rewolwery?

—  Oho! —  Arnesson wybuchnął 
niepowstrzymaną wesołością. —  T o  
tam raki zimu.,ą!?.. Przykro mi, że 
sprawię panu zawód. Żadnych re­
wolwerów. 2 idnych zasuwanych 
drzwi. Żadnych ukrytych schodów 
Wszystko otwarte i na wierzchu.

Vance westchnął teatralnie.
—  Smutne... smutne! A  stworzy­

łem sobie taką wygodną tjorję.
W  drzwiach stanęła Bella Dil- 

lard. Przeszła tak cicho przez hall, 
żeśmy jej nie usłyszeli, zato ona 
usłyszała i pytanie Vance‘a i odpo­
wiedź Arnessona.

— A leż , Sigurdzit są w domu 
rewolwery. Dwa! —  oświadczyła. 
Czy nie pamiętasz starych rew o lwe­
rów, z których, będąc na wsi, uczy­
łam się strzelać do celu?

—  Myślałem, żeś je już dawno 
wyrzuciła. — Arnesson wstał i po­
dał jej krzesło. —  Powiedziałem ci 
przecież po powrocie z wakac ji że 
w  tem błogosławionem państwie 
wolno używać rewolwerów tylko w ła­
mywaczom i bandytom...

, —  A le  ja ci nie uwierzyłam — 
zaprotestowała dziewczyna. —  N ig ­
dy nie wiem, kiedy żartujesz, a kie­
dy mówisz na serjo.

—  W ię c  pani zatrzymała te re ­
wolwery, panno Dillard? —  zabrz­
miał spokojny głos Vance*a.

—  Tak. —  Rrzuciła niespokojne 
spojrzenie pod adresem Heatha. 
—  Czy nie powinnam była tak zro­
bić?

—  Sądzę, że postępek pani był 
technicznie nielegalny, chociaż nie 
obawiam się —  uśmiechnął się u- 
przejmie —  żeby sierżant zechciał 
pociągać panią o to do odpow ie­
dzialności. Gdzie one są?

—  Na dole — w  pokoju klubo­
wym. W  szufladzie komody z narzę­
dziami.

Vance wstał.
—  M ożeby  pani była łaskawa 

pokazać nam osobiście, gdzie pani 
schowała te rewolwery? Bardzobym 
je chciał zobaczyć.

Dziewczyna zawahała się i spoj­
rzała na Arnessona. Skinął głową, 
wobec ezego odwróciła się bez s ło ­
wa i sprowadziła nas nadół.

—  W  komodzie, koło okna —  
rzekła i zbliżywszy się do ciemne­
go mebla, wysunęła małą, głęboką 
szufladkę. Pod stosem rupieci leżał 
Colt 38

—  Co? — krzyknęła. —  Jest tyl­
ko jeden. Drugi zniknął

— Czy tamten był mniejszy od 
tego?

—  Maiejszy. .
—  32?
—  Skinęła głową i obróciła zdu­

mione oczy na Arnessona.
— No cóż, przepadł, moja dro­

ga— odpowiedział, wzruszając ramio­
nami.— Nic na to nie poradzę. P e w ­
nie wziął który z twoich łuczników, 
żeby sobie strzelić w łeb, gdy po- 
fuszeruje z łukiem.

—  Nie żartuj, Sigurd— rzekła bła­

galnie trochę przestraszonym gło­
sem.— Gdzie mógł się podziać?

—  Ha! Jeszcze jedna czarna ta­
jemnica— zadrwił uczony.— Zagadko­
we zniknięcie starej pukawki!

W idząc niepokój dziewczyny, 
Vance zmienił temat rozmowy.

—  M ożeby pani była łaskawa 
zaDrowadzić nas teraz do pani Druk- 
ker. Chcielibyśmy zadać jej kilka 
pytań, a z pani obecności tutaj wno­
szę, że spacer został odłożony.

Tw arz  panny okryła się cieniem 
smutku.

—  O, niech jej panowie dzisiaj 
nie męczą— zawołała tragicznie pro­
szącym głosem. —  Lady  M ae jest 
bardzo chora. N ie rozumiem, co jej 
się stało— tak się dobrze czuła, 
gdyśmy rozmawiały w salonie. A le  
potem, po zobaczeniu się z panami, 
straciła nagle siły i.., i... Och, z nią 
się dzieje coś strasznego. K iedy  ja 
położyłam do łóżka, zaczęła po ­
wtarzać strasznym szeptem: „Janek 
Sprigg, Janek Sprigg". Zate le fono­
wałam po doktora, który kazał ją 
zostawić w absolutnym spokoju...

—  Nic ważnego —  uspokoił ją 
Vance.— Naturalnie poczekamy. Kto 
jest jej lekarzem?

—  Doktór Whitney Barstead. Od 
tak dawna, jak tylko m ogę sobie 
przypomnieć.

—  Sława — rzekł V a n ce .—  N a j­
znakomitszy neurolog w  Stanach! 
N ic niezropimy bez jego pozwolenia.

Panna Dillard spojrzała nań z. 
wdzięcznością i przeprosiwszy nas,, 
wyszła.

Kiedyśmy się znaleźli zpowrotem w  
salonie, Arnesson stanął przed ko­
minkiem i popatrzył drwiąco n *  
V ance ’a.

—  „Janek Sprigg, Janek Sprigg!* 
Ha! Lady Mae wlot pojęła, o c »  
chodzi. M oże ona warjatka, ale nie­
które komórki jej mózgu funkcjo­
nują aż nadto sprawnie. Dźjwna 
maszynerja ta ludzka mózgownica. 
Znam kilku mistrzów szachowych, 
którzy bez pomocy pielęgniarki nie 
potrafią się ani ubrać&ani zjeść.

Vance zachowywał się tak, jakby 
go  nie słuchał. Stał koło małej ga­
blotki i przyglądał się chińskim cac­
kom, rżniętym w jaspisie.

— T e o  słoń nie należy do ko­
lekcji —  zauważył obojętnie, wska­
zując na maleńką figurkę. Ła d n y , 
ale nie autentyczny. Stłumił z iew ­
nięcie i zwrócił się do Markhama.—  
Chyba pójdziemy*. N ie mamy tu nic 
więcej do roboty. Chociaż wartoby 
może pomówić parę słów z profe­
sorem... Panie Arnesson, nie byłby 
pan tak dobry, żeby tu nas pocze­
kać?

Uczony podniósł brwi trochę: 
zdziwiony, ale zaraz potem uśmiech­
nął się wzgardliwie.

—  Owszem. Idźcie panowie nat 
górę —  i zaczął nabijać łajkę.

(d. c. n.).
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